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Pamiętaimy o Skarbie N aroiow p !
Z POWODU W Y ST A W Y

K O Ś C I U S Z K O W S K I E J
i i i

W spom nieliśm y poprzednio o trzech 
budow lach, « które w ystaw ie nadały 
akcent więcej niż sw ojski, p rzekracza­
jący. zakres etnograficzny, wchodzący 
w  zakres polski, w zakres nacechowany 
myślą polityczną. » Budowli tych było 
trzy  — w szystkie poświęcone sztuce pla­
stycznej, m alarstw u przeważnie.

Sztuka m alarska, obok znaczenia, 
jak ie  posiada sam a przez się w  ogóle, 
posiada jeszcze i znaczenie specjalne : 
św iadeclw a żywotności narodow ej. N a­
rody, cieszące się bytow aniem  niepodle- 
głem , niepotrzebują św iadectw  podob­
nych, sztuka p rzeto , rozw ijająca się 

l\v nich, nie świadcząc o żywotności, 
żyw otność .charakteryzuje, znacząc ją  
jej w łaściw em i cechami. Pow stają ztąd 
narodowe szkoły m alarskie, któreby nie 
istniały, gdyby nie istniały odnoszące 
się do nich narody. Gdy przeto szkoła 
istnieje, jest to dowodem i św iadectw em , 
że istnieje naród, chociażby nazw a jego 
była w ykreśloną i jaknajoficjalniej na n ie ­
byt w skazaną. Sztuka m alarska św iad­
czy o nim , świadczy o jego praw ach do 
sam oistnego bytow ania. Jedno z biją­
cych w  oczy, jaskraw ych, dowodnych 
świadectw  tego rodzaju złożyli onego 
•czasu H olendrzy, gdy wszelkie poli­
tyczne i dyplom atyczne obrachowy wania 
w ykazyw ały, że h istorja  w ydała na nich 
w yrok zagłady ostatecznej. W ów czas 
g ienjusz narodowy, wypchnięty ze w szy­
stkich pól działalności publicznej , do 
p łu lna się zwrócił i zapełniał je  m ani­
festacjam i artystycznem u Manifestem 
było w szystko, co z podpenzli m istrzów  
w ypływ ało: sceny religijne, sceny h u ­
m orystyczne, portrety, — wszystko bo­

w iem  świadczyło, że naród żyje i o prawo 
do samoistności się upomina.

Podobnie dzieje się z nam i —  P olaka­
mi. Przemoc, w ykreśliw szy nas z pośród 
narodów o bytow aniu niepodległem, 
ogłosiła nad nam i historyczny w yrok 
zagłady. M anifestowaliśm y przeciwko 
tem u orężnie ; m anifestowaliśm y na polu 
l ite ra tu ry ; m anifestow aliśm y m ęczeń­
stwem  ; — pole sztuki długo pozostawało 
odłogiem , co w ykazyw ać się zdawało, 
jakoby praw a nasze do bytu sam oistne­
go nie w arunkow ały  się dostatecznie. 
Niektórzy—--P o lacy  naV&i — tego byli 
zdania. Jeden z estetyków, pozujący przy 
okazji na męża sianu, orzekł la t temu 
czterdzieści mniej więcej, że się polski 
gienjusz do m alarstw a zgoła nie nadaje. 
Po tern poważnem  odsądzeniu, m alar­
stwo w  Polsce na raz rozkwitło — niby 
Afrodyta z piany morskiej wyszło w dzię­
ków  i uroków pełne; wyszło i w  szeregu 
św iadectw  zajęło stanow isko w ybitne, 
stanowisko, rzucające się w  oczy nie- 
tylko nam  sam ym , lecz zaznaczające się 
w yraźnie w św iecie cyw ilizow anym , jako 
specjalny narodowego polskiego gienju- 
sza w ytw ór. Na wystaw ach odmawiano 
m u m iejsca, usuw ano go w  cień : polscy 
artyści, jeżeli figurow ać nie chcieli 
w  działach zaborczych, zmuszeni byli 
szukać przy tu łku  u obcych. Raz jeden 
tylko, w  Berlinie, udzielono im w spa­
niałom yślnie miejsca osobnego. Mimo 
to, sztuka polska, polska w yraźnie i 
w każdym celu, polska bez w zględu na 
to, czy wyobrażała przedm ioty swojskie, 
czy obojętne, czerpane z przeszłości lub 
z teraźniejszości, przebijała się wszędzie, 
wołając w zastępstwie narodu wielkim 
głosem  : « Jestem  ! » Do manifestów 
dawniejszych przybył now;y, tę nad in- 
nemi wyższość mający, że się snuje 
ustaw icznie i posiada wym ow ę bez słów. 
Jest to świadectwo, że tak powiemy, 
poglądowe, ciągle się w znaw iające, ros­
nące w  liczbę i w  cenie. M istrze zm ie­
niają m istrzów  ; artyści gienjalni z ziemi 
polskiej niby grzyby w yrastają  jedni po 
drugich, przypom inając sam em  przy­

bywaniem  swojem  cudzoziemcom o ist­
nieniu Polski, Polakom  o ich praw ach.

Przypom nienie l<> znalazło się we 
Lwowie, na placu W y staw y , w  pałacu 
sztuki. Dw iestu z górą artystów  penzla, 
ołówka i d łu ta wystawiło tam około 500 
utw orów , śród których m iernoty abso­
lu tn ie  nieobecnością świeciły. Znawcy 
cudzoziemcy podziw iali tę w ystaw ę, 
tw ierdząc, że jeżeli nie ilością, to jako­
ścią w yrów nyw ała ona salonom artystycz­
nym  w  najpierw szych Europy stolicach. 
Zaznaczyli to krytycy w iedeńscy, którzy 
z łatw ością Polakom  pochwał nie o ddają ; 
zaznaczyli krytycy niemieccy. Krytycy 
francuscy nie raczyli obecnością sw oją 
zaszczycić w ystaw y, z racji której byliby 
zmuszeni bodaj ubocznie nie miłą dla 
nich poruszyć kw estję. Byliby zmuszeni 
kw estję tę poruszyć cłla samego G rott­
gera, którego przem aw iające do poli­
tycznego i chrześejańskiego sum ienia 
św iata u tw ory cały jeden zapełniały 
salon. Utwory te daw ały niejako ton 
całej kolekcji malowideł, rysunków  i 
rzeźb w Pałacu sztuki pomimo, że w ko­
lekcji lej parę zaledwie obrazów patrjo- 
tyczna cechow ała myśl. Od myśli tej 
artyści nasi w  większości, częścią zc 
względów cenzuralnych, częścią z z a ­
sady, wykluczającej uczucie patrjotyczne 
zwłaszcza z kompozycyj m alarskich, 
trzym ają się z daleka. Zasada jest błęd­
ną, zdaniem naszem. Nie przeszkodziła 
ona jednak zcharakteryzow aniu się sz tu ­
ki polskiej na w yraźnie polską, naro­
dową, polską w sensie federacyjnym, 
obejm ującym  wszystkie ziemie i kraje, 
wchodzące w  skład dawnej Rzeczypo­
spolitej. W  pałacu sztuki, w obec obra­
zów rodzajowych, portretów , kartonów 
i posągów, nadesłanych z W arszaw y, 
W iln a , M ińska, Kijowa, z Poznania, 
z Krakowa, Lw ow a i paru pomniejszych 
z zaboru austrjackiego m iast, nie czuło 
się ciężenia niewoli. W  oczach widza 
Polska cała do przeglądu staw ała a nad 
nią widzieć się zdaw ała owa gwiazda, 
co w oglądaniu jej heroizmu i bólów 
Grottgerowi za przewodniczkę służyła.
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Nieopodal od Pa łacu  sztuki wznosiło 
się M auzoleum Matejki. Dla nas  —  dla 
ogółu P o lak ó w  — Matejko, m im o wszyst­
kie jak ie  m u k ry ty k a  czyni zarzuty , jest 
i pozostanie m is trzem  nad  m istrze  w  za ­
k res ie  m a la rs tw a  historycznego. W ie lk ą ,  
n iespożytą  jego  zasługę  s tanow i u i l lu -  
s trow an ie  historji Polski, w ykazan ie  i 
podniesien ie  je j  s tron  pięknych, zazna­
czenie m o m en tó w  w ażnych , rehabili to ­
w an ie  jej w  obec kam pan ji  obniżania , 
prow adzonej z tak ą  zawziętością przez 
szkołę k rak o w sk ą .  W  Mauzoleum w idz 
w k racza ł  w przeszłość Polski i oglądał 
j ą  s ław ną  i w ie lką , pa trząc  na  Ilold 
p ru sk i ,  na  Posels tw o Iw an a  Groźnego, 
n a  1 Inję lubelską ,  oglądał ją  pohańb ioną  
n a  Sejmie grodzieńsk im , odzyskującą  u f ­
ność w  siebie w  Bitw ie  racławickiej. 
T en  ostatni obraz m im ow oln ie  rodzi 
w  duszy  polskiej okrzyk : « Jeszcze nie 
zg inęła  ! . . .  o ! jeszcze nie zginęła ! »...

P an o ram a  b itw y  racław ickiej,  dzieło 
spółki malarskiej, której przewodniczyli 
pp. S tyka  i W ojc iech  Kossak, było na 
W y s ta w ie  w e  L w o w ie  trzecią budow lą , 
nadającą  w y s taw ie  akcen t patrjo tyczny 
o podkładzie politycznym, o podkładzie, 
nab rzm ia ły m  m anifestacją, —  m anifesta­
cją sam ą  je d n a k  nie będącym . Zacierał 
j ą  i zobojętniał do pew nego stopnia  ch a ­
ra k te r  h istoryczny. Opowiadano i pisano 
n aw e t ,  że konsu l  m osk iew sk i (p. P u -  
stoszkin) nie zna jdow ał w  niej nic n a ­
gannego , zdan iem  zaś arcyksięcia (K a­
rola L udw ika)  m ogłaby  ona  f igurować 
w  P e te rsb u rg u  n aw e t .  W  rzeczy samej 
znakom icie  od tw orzony  ru c h  b itw y  był 
ściśle o b jek tyw nym  przedstaw ien iem  
akcji w  m om encie , k iedy Kościuszko 
daje  kosynierom  n ie reg u lam in o w y  roz­
kaz :  « Zabierzcie mi, chłopcy, te h a r -  
m aty  ! »

Gdyby n ie  ci « chłopcy », k tórzy  w  za ­
chw yt w praw ia li  w idzów , m ianow icie  
zaś chłopów i dzieci, p a n o ra m a  sam a 
przez się m ia łaby  znaczenie  zw ycza jne­
go, przez c. k. w ładzę  dozwolonego w i ­
dow iska , wchodzącego do tej samej 
ka tego rj i ,  co w y s ta w a  w  P a łacu  sztuki i 
w  M auzoleum  m ate jkow sk iem . ((Chłop­
cy)) znaczenie  jej podnieśli i w yraźn ie j ,  
aniżeli inne  okazy , w yakcen tow ali  tło 
m an ifes tacy jne;  u trw alil i  podk ład  poli­
tyczny.

Czy rzecz m ogła  się na  tern za trzym ać  ?
U siłow aniem  w ładz galicyjskich , tak  

p ańs tw ow ych ,  jakoteż autonom icznych , 
było, pozostaw ić rzecz w  zaw ieszeniu  —  
wr s tan ie  p o d k ła d o w y m , pozw ala jącym  
się czegoś domyślać, lecz nie s taw ia ją ­
cym  sp raw y  polskiej w yraźn ie .  W y d a ­
w ało  się im, że sam o deptan ie  po pod­
kładzie w ystarczy opinji publicznej i 
zadow'olni ją w  zupełności, że m an ife ­
s tacja się rozprószy i nie zdoła zdobyć 
się n a  czyn pow ażny, form ułu jący  ja sn o  
p re tens je ,  aspiracje  i dążenia  polskie.

K O R E S P O N D E N C J A
« W olnego P o lsk iego  S łow a »

S o fia , 1 6  lutego 1 8 9 5 ,
W  n um er ze  2g im P rzeg lą d u  W szechpo l­

skiego, zna j duj e się wa żn y  a r t yk u ł  w s t ęp ny ,  
p.  I. « W a l k a  o idee* .  Au to r  tegoż  s p o d z i e ­
w a  się,  że s p r a w y  tam po rus zone  * w y w o ­
łają  dok ł adne  p r z ed y sk u to w an ie  ich i o b u ­
dzą w  spo ł e cze ńs t w ie  po laki em za in t e r e so ­
wan i e  się k w es t j ą  kolon izacyjną .  » Jes t to  
w ez w an i e  społ ecznośc i  do zab ran i a  g ło su  
w  tej sp r awie .  Czyniąc  zadość  temu  w e ­
z w an iu  i zna j du i ąc  w  is tocie za pot r zebne,  
wykaz an i e  n eklóryoh  spr zecznośc i  w  tym 
poglądzi e,  po zw a la m sobi e  z ab rać  głos,  
p ro sząc  Szan.  R edakc j ę  o ł a s k aw e  u m i e s z ­
czenie  go w  sw o im  dz ienniku.

Otóż spr zeczności  zna jdu j ę  j u ż  w  n a s t ę ­
pu j ących  zdani ach : « S p ó r  toczy s ię o to, 
czy zb i e r ać  w ś r ó d  ludnośc i  p o l s k o -a m e r y ­
kański ej  dob ro w o ln e  datki  na « S k a r b  N a ­
rodowy® w R a p p e r s w y l u  —• czy też z d a t ­
k ó w  tych u tw o rz y ć  o d r ę b n y  «.Skarb N a ro ­
d o w y  p o l sk o -a m er y k ań sk i  ®, ma j ąc y  na celu 
o rg an i zowan ie  polskości  w  A m er yc e ,  z a ­
kładani e szkół ,  ins tytucyj  publ i cznych ,  b a n ­
ków,  koloni zację  rolniczą i t. d . .»

A dalej  c zy t a my  : «C e l em p r ze p r ow ad z e ­
nia tych p l anó w « Liga  po l ska*  s tworzy ł a  
i ns ty tuc j ę  « S ka r bu  N a r o d o w e g o » dla  zbie­
rani a c en tow yc h  sk ł adek .  »

Otóż sp rzecznośc ią  j e s t  tutaj  pogl ąd ,  że 
idea « S ka rb u  N a r o d o w e g o * ,  u lokowa neg o  
w ' R a p p e r s w y l u ,  sp r zec iwia  s ię zbieraniu  
d a t k ów  na i ns ty tuc je  po l s ko - am er yk ańs k i e ,  
zak ł adan ie  szkół  polskich w  Amer yce ,  b an ­
ków,  kolonij  r o lniczych i t. d.  S k a rb  N a r o ­
d ow y  może hyc tylko j eden ,  p o jm u ją c  go 
w  myś l i  założycieli  t egoż  i ten przeci eż  nie 
może s t aw ać  w  sp t zecznośc i  z i nnemi  i n ­
s t y tuc j ami  n a r o d o w e m i ; nie na leży ich tylko 
n azy w ać  rów n ież  Sk a rb em N a ro d o w y m .  
W ia d o m o ,  j a k ą  j e s t  idea S k a r bu  N a ro d o ­
w e g o : )  s i to fundusz,  p rzeznaczony na o d ­
zyskan i e  niepodl egłośc i  na rodu .  W  j aki  
spos ób  i k iedy ta n iepod l eg ło ść  m a  być 
odzyskaną  — o to ter az  dys kus j i  nie ma .  
Za uw aż ę  przecież,  że ani  o rgan i zac j a  s zkol ­
n ic twa  polskiego w  A m e ry c e ,  ani  r oz- ze -  
r zeni e oświaty ,  z ak ład  mie ins ty tucyj  f i nan­
so w yc h  i ko lomzacy jnych ,  nie dążą  bezp o ­
ś r edn io  do u r zeczywi s tn i en ia  wyże j  w z m i a n ­
k o w a n e g o  celu S k a r b u  Na ród .  I n s ty tuc j e  
takie pos i adaj ą  ws zy s t k i e  ucywi l i zowane  
narody ,  p rzeważni e  n a w e t  takie,  k tór e  swej  
egzys t enc j i  pol i tycznej  nie po t r zebu j ą  o d ­
zysk iwać ,  bo j ą  pos i ada ją  w  całej  pełni .  
Nie m a j ą  j e d n a k  ins tytucj i ,  k tóre j  ceb-m 
j e s t  zb i er an i e  ś r o d k ó w  na bezpoś r edn i  cel 
wyb ic ia  s ię na wo lność  p rzy  zdarzone j  s p o ­
sobności  —  bo to j e s t  c a łki em comnego.  
T ak ą  i n s ty tuc j ę  może mieć tylko na ród  p o ­
zbaw iony  tej wolności  pol i tycznej  ; taką też 
i n s ty tuc j ą  j e s t  obecnie  dla na s  S k a r b  N a ro ­
d o w y  i ł a t wo  zrozumieć ,  że  tenże  może być 
tylko poję ty,  jako w sp ó ln y  dla w szy s t k i c h  
P o l a k ó w  ; czy ci są w  Eu rop i e  gdziekol -  
w iekbądź ,  czy też w  Ameryce ,  czy na innej 
części  ziemi.

*« L ig a  polska  » nadto  nie s t wor zy ł a  i n ­
s t ytuc j i  S ka rb u  N a r o d o w eg o ,  bo ten j uż  
i s tniał  w  R ap p e r s w y lu ,  p rzed  założeniem 
Ligi. w  m a j u  r. 18.14 ; p i e r w s z y  począt ek  zaś  
Sk a r b u  N a ro do w eg o  w  R a p p e r s w y l u  o d ­
nos imy  do r. 1887. k iedy to ob.  Michalski  
swo im zap is em (80.000 fr . )  położy ł  p i e r ws ze  
j e g o  podwal iny .

Nie  mógł  też pan J e r z m a n o w sk i  w y d a ć  
odezwy ,  by zbie r ać  skł adki  wy łączn i e  tylko

na S k a rb  N a ro d o w y  w. R a p p e r s w y l u ,  w  m y ­
śli,  by s k ł a d ek  na i nne  cele zupełni e  n a l e ­
żało zan iechać,  boby taka myś l  nie miała  
sensu .  On  chce tylko,  by  imie  « S k a r b u  N a ­
rodowego® nosi ł  wy łączn ie  S ka r b  N a r o d o ­
wy  w  R a p p e r s w y lu  i by skł adk i  na cel  p rzez  
n iego p r ze ds t aw ion y ,  n ie  r ozp ra sza ły  s ię po 
ws zys tk i ch  częśc i ach  ziemi ,  gdzie  się P o ­
lacy zna jdu j ą ,  ale,  by  w p ł y w a ł y  ze w sz ą d  
w  j e d n o  mie j sce .

Zupełn i e  to nie. p r ze szkadza  ((polskiej  
idei  ko loni zacyjne j  ». Lecz  z nó w  idea ta n ie  
może  mieć  za cel  « bu d o w y  Po lsk i  w  A m e ­
ryce®, tak jak idea ko lon i za ry jna  Angl j i ,  
F ranc j i ,  lub W ł o c h ,  nie zriosi tych k r a j ó w  
w  ich o jczyźnie,  lecz raczej  rozszerza  j e  na 
ko lonj e ,  k tó rych  ma tką  w sp ó ln ą  może być  
tylko Arigl ja,  F r an c j a  i W ł o c h y  e u r op e j ­
skie ,  czyli ,  że choci ażby  w szy s t k i e  ko lon j e  
tych k r a j ó w  zostały u t r a con e ,  to p rzeci eż  
idea o jczys ta  się skup i  w  k ra j ach  mac i e r zy ­
s tych .  « B u d o w a ć  zaś Po l s k ę  w  A m e ry c e * ,  
oznacza przen ies i en ie  p unk tu  c iężkości  P o l ­
ski z E u ro p y  do Ameryk i ,  czyl i ,  z an i echan ie  
myś l i  o db u d ow an ia  n iepodl eg ło śc i  p r a w d z i ­
we j  Polski  P i a s t ó w  i J ag i e l l onów,  a tego 
przeci eż  ani  « Liga  p o l s k a » a m e r y k a ń s k a ,  
ani ż aden  Polak ,  na w e t  na  s e r jo  pomyś l eć  
nie może,  bo w te d y  p r z e s t a l i byśmy  być P o ­
lakami ,  a s t a l i byśmy  się j a k i em i ś  N o w o -  
Po l akami ,  podobnie ,  j a k  W ł o s i ,  nie są 
Rz ymi ana mi ,  lecz zupełni e  p r a w ie  i nnym 
od nich na ro de m ,  chociaż od Rzy mia n  d a w ­
nych pochodzą.

Nie  m ó w m y  w ię c  o ( (budowan iu  Polski  
w  Ameryce®,  a raczej  o « b u d o w a n iu  ko­
lonij polskich® tamże,  bo budo wa n ie ,  czyli ,  
w ł a ś c i w i e  m ó w i ą c ,  odbudow anie P o lsk i, 
może być  tylko poję t e ,  j a ko  myś l  o d z y s k a ­
nia n iepodl egłośc i  Polski  o jczyst e j  ; a ta 
o jczyzna  n igdy  nie może być,  ani w  A m e ­
ryce ,  ani w  Azji  lub Aus t r a l j i ,  lecz ty lko  
na z iem i daw nej P o lsk i P iastów  i Ja g ie llo ­
nów . To j e s t  j e d y n a  Po lska ,  j a k  Angl ju  
w  Angl j i  eu ro pe j sk i e j ,  a nie w  Ind j a ch  
W s c h o d n i c h ,  a F r a n c j a  nie w  Algierze ,  lecz 
tylko w  Euro p i e .

Kolon j a  polska  w  Amer yce ,  choćby  się- 
naj l epie j  r ozw inę ł a ,  me  w yk luc za  moż l i ­
wości  p r zeob rażan i a  s ię w  inne pań s t wo .
I tak w idz imy ,  co s ię s tało z a m e r yk ań sk ą  
ko lonj ą  Angl j i ,  że  s ię p r zeob raz i ł a  w  d z i ­
s i ej sze  S t any  Z j ednoczone  Pó łnocne j  A m e ­
ryki .  Te  d a w n e  kolon je  ang i e l sk i e ,  nie 
m a j ą  dzisiaj  nic  w spó lne go  z Ang l j ą ,  oprócz  
j ę zyka .  Po do bn y  ob j aw  widz imy  na h i s z ­
pańsk i ch  ko lon j ach  a m e r y k a ń s k i c h , j a k  
Meksyk ,  Chil i ,  Bol iwja  i na  po r tuga lsk i e j  
kolonj i ,  d zis ie j sze j  Rzeczypospo l i t e j  B r a -  
z y l j i : p o w s t a ł y z  nich zupe łn i e  i nne  pańs tw a .  
Nie chcąc  wca le  ubl iżać naszej  Po lon j i  a m e ­
rykańsk ie j  i ztąd w y p r o w a d z a ć  ana log i c z ­
nych  w n io sk ów ,  nie moż em y  przeci eż  p rzy j ąć  
za pe wn ik ,  że  i te nasze  kolonj e,  d o s i ę g -  
n ąw sz y  k i edyś  w yso k i e go  s t opnia  r ozwo ju ,  
z c zasem,  nie p r zeobrażą  się w  j a k i e ś  now e  
pa ńs tw o  s ł owiańsk i e .

Nie w y p a d a  w ię c  mó w ić ,  j a k  to z n a jd u j ę  
w  k o ń c o w y m  us t ęp ie ,  w z m ia n k o w a n e g o  
na początku,  a r t yk u ł u  P rzeg lądu  W s z e c h ­
polskiego,  że « wa lka  o d w a  ska rby ,  j e s t  
o w a l k ą  pos t ępowe j  i z duchem czasu  idącej 
« idei koloni zacyjne j ,  z r e a kcy jn ą  j u ż  dziś 
« ideą s t a rych  emig racy j  pol i tycznych,  u w a ­
li ż i jącą w yc ho dź t w o  ciągle  za r odzaj  tylko 
( (pol i tycznego t u ł ac twa », —  gdy ż  ta e m i ­
g r ac j a  nie j e s t  w ca l e  p r zec iw ną  zak ładaniu  
drugi e j  Po l sk i  w  Ameryce ,  lecz na  to nie­
chaj s łu żą  inn e  ins ty tuc je ,  a nie S k a rb  N a r o ­
dowy,  k t ó r ego  założycie le  miel i  zupełni e  co 
i nnego  na myśl i .

Po l ska  ideo jednego  S k a r b u  Narodow ego,.
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a rozwijan ie  idei kolonizacy-jne) p o lsk ie j , ozy 
to w  Ameryce ,  czy gdzie indzie j ,  to są  dw a  
róż ne  pojęcia ,  ma j ące  rożne cele,  _ Ktpre 
j ednak  m o g ą  sw obo dn i e  się r ozwij ać  obok  
s i ebie .  Nie  mi ę s za jm y  tylko t ych  pojąc,  bo 
z tąd  się tw orz ą  w ła śn i e  n iepo rozumieni a .

Jeżel i  « S k a r b  N a r o d o w y ». dawnie j  j u z  
za łożono i ten j e s t  na drodze  pomyś lnego  
rozwo ju ,  to w ła ś n i e  dz ia ł an iem p rzec iw  
n i e m u  jes t  has ło ( 'L ig io :  « I my  chcemy  
mie ć  swó j  S k a r b  Na rodowy ,  ale o sobny  . » 
Miejcie sobie  swó j  skarb,  p rzeznaczony na 
inne  cele,  l emu  w a m  nikt  z em ig rac j i  me  
p r ze szkadza ,  ale owszem pomoże ,  lecz mech  
wasz  S k a r b  nie nosi  miana ,  p r zy j ę t e go  j uz  
p r z ed t em  ( (Ska rbu  N a r o d o w e g o * ,  jeże l i  
nie obe jm u je  w. sobie  tegoż s am e go  celu 
T a k ,  jak jeden j e s t  tylko na św iec i e  na ród  
polski ,  a nie dw a ,  tak s amo  tylko j e d e n  
może  być  * S k a r b  N a ro d o w y *  po l s k i !

Dr.  J ó z e f  K r o m e r .

G en e w a , d. 2 0  lutego 1 8 9 5 .
Dzień 14 lu t ego r .  b.  pami ę tn ym zos t a­

nie  Po l a ko m ,  co w  tym  czas ie  p r zebyw a l i  
w  Genewie .  P od e j m o w a l i ś m y  w  tym dn iu  
gośc i a  mi ł ego ,  k tó rym był  dr .  Karol  L e w a -  
kow sk i .  P r zyby ł  on w c łmrsk to rzo clGlG^sts, 
p r z yw ożą ceg o  adre s ,  k tó rym kraj  uczci ł  sę 
d z i w eg o  pika Z. Mi łkowsk iego .

Cz u j emy  po t r zebę  wyt łórnaczenia  znacze ­
nia tego ad re s u ,  nie w y w o ł a n e g o  pozorni e 
ż adną  szczegó lną  okazją .  Z au waż yć  p r z e -  
d ew sz y s t k i e m  win n i śm y ,  że od roku  18b2 
obsył ahie  pu łk ow n ik a  ad re sami ,  powinszo -  
w an i am i  i up om in ka mi  , s ł anemi  z k i a j u ,  
m ianowic ie  zaś  z z a bo r ów  ro s sy j sk i ego  i 
au s t r i a ck i ego ,  j ako t eż  z z ag ran i cy  od w y -  
chodź tw a ,  wesz ło  n ie j ako w e  zwycza j .  P ły ­
ną one c iąg i em n i e p r ze rw an ym  , u s t a j ą c  
ch w i lo w o  i w z m a g a j ą c  s ię nas t ępn ie .  P o ­
wód  tej mani fes t ac j i  n i eus ta j ące j  w y t l u m a -  
c z y ć s i ę d a z  ł a i wośc i ąp rzez  to, ż e p u łk o w m k ,  
crdv pr zed laty po raz p i e r ws zy  j ą ł  się 
w  ob ron ie  o jczyzny  oręża,  nie złożył  go od 
le°*o czasu ,  lecz, zmien i a j ąc  kole jno miecz 
ńa° pióro i pióro na miecz,  broni  Po l sk i  z tą 
nadz ie j ą  i z tą ufnością ,  k tó r ą  czerpi e w  p o ­
czuciu obowiązku ,  że zgwa łcone j  w zg l ę d e m  
niej sp r awie d l iwo śc i  s t anie  s i ę  w k o ń c u  za­
dość .  J e s t  to j ego  w ia r a ,  j e g o  przekonan i e .  
T ę  w ia r ę  i to p rzekonan i e  podz ie l a j ą  z nim 
spó ł z iomkowie  w  k ra ju  i zagran i cą  i, podz ie ­
la j ąc ,  z aw ia d am ia j ą  go o tern— sk ł ada j ą  n i e­
jako w  j e go  ręce  zaopa t rzone  w  podpisy 
zobowiązan i e  s ł użenia  sp r a wi e  polskiej  tak 
w y t r w a l e  i tak niez łomnie,  j a k  on je j  s ł uży.  
Ten  a nie inny j e s t  p ow ód  ad re s ó w  owych ,  
na k tó ry ch  podp isy  dzies iątki ,  może se tki  
tys ięcy wynoszą .  P i ę k n e m  to j e s t  zais te  
św iad ec t wo ,  j a k i e  n a ró d  polski  s a m sobi e 
da je .

Ostatni  ad res ,  k tó r e m u  za p r e t eks t  pos ł u ­
żyło skończeni e  przez pika  w  r .  z. lat s i edm-  
dzies ięc iu,  w iąże  s ię poś r edn io  z W y s t a w ą  
Ko śc iu sz ko ws ką —z poby tem na mej  s ędz i ­
w ego  pu łko wn ika .  Obecność  j eg o ,  o której  
na i nnem pis ać  się będzie  m ie js cu ,  nada ła  
w y s t a w ie  ch a r a k t e r  mani fes tacj i  pol i tycznej ,  
albo raczej ,  podnios ła  i w ya kc e n t o w a ł a  óvv 
cha rak t e r  pa t r jo tyczny  wszechpol ski ,  j ak i  
jej n a d a w a ł  czcigodny j e j  p reze s ,  ks  . A d a m  
Sapi eha .  W r a z  p ize to  z myś l ą  uczczenia  te- 
‘o-o os t atn i ego za cha r a k t e r  pa t r jo tyczny  
ad re s em  zrodzi ć się mus i a ł a  myś l  w y s t o s o ­
wan i a  ad r e s u  i do pu łko wn ika .  Myśl ta 
u rzeczywi s tn ioną  została.  A d r e s , ok ry ty  
k i l kunas tu  t ys iącami  pod p i sów ,  p r zywióz ł  
dó G e n e w y  dr.  K. Le wak ow sk i .  Z aw ar ty m
on jes t  w o z d o b n i e o p r a w n y m ,  g r u b y m  i cięż­
k im a r k u s zo w eg o  fo rma tu  a lbumie,  k tór ego

ka r t ę  t y tu łow ą  zdobi  prześ l iczna pędzla  Ka- 
c z o ra -B a t ow sk i eg o  winie t a ,  wy ob raża j ąca  
k o l u m nę o b w i e sz o n ą o r ę ż e m  i otoczoną p r z e d ­
s t awic ie l ami  ludności  polskiej ,  poda jącemi  
w ień ce  i kwia ty  g i en ju szowi ,  w s k u z u j ą c e m u  
na  popi er s i e  pu łko wn ika  W  cieniu ko lumny  
w idn i e j ą  t y tuły  dziel  i p r ac  j ubi la t a ,  między 
i nnemi :  « 0  obron i e  c zynnej* i «W o l n e  P o l ­
sk i e  S łowo* .

W r ę c z e n i e  a l bu mu  nas t ąpi ł o,  na w yr aź n e  
a us i lne  pu łkow n ika  żądani e,  w  j e go  p o ­
mie szkaniu ,  w  ma łem kó łku ,  w  sposób  zgo ­
ła nie mani f e s t acy jny .  Kolonj a  pol ska  o 
ad r e s i e  nie wiedz ia ła  nawe t .  W ie d z i a ł a  o tein,  
że do G e n e w y  p rzy j ech ać  ma  dr .  Karol  L e ­
w a k o w s k i ,  au to r  p ro t e s t ac j i  p rzec iwko  h o ł ­
dowi  po śm ie r t n em u  d la  ca ra  ciemiężcy,  p r o ­
tes tacj i ,  k tó r a  dia n iego w  se r c u  każdego  
p r a w e g o  Po laka  wzbu dz i ł a  uznan ie  i cześć.  
W y r a z i ć  mu  to uznani e  i tą c ze ść  s ta ło  się 
go rą cem  w szy s t k i c h  p r a gn i en i em .  T o w a ­
r zys two  em ig rac y jn e  i T s t u '0  uczącej  się 
polskiej  młodzieży zgodzi ły  się bez dyskusy j  
na wyr aże n i e  tego pragn ien ia ,  w  sposób ,  
« czem cha ła  b o g a t a »:  pozd rowi ły  go na 
d w o r c u ,  gdy  p rzy j echa ł  i zarządzi ły  na cześć 
j e g o  sk r o m n y  ban k i e t  (po 3 fr. od osoby).

Na banki ec i e ,  z akończonym odśp i e wan iem 
k i l ku  s t rof  h y m n u  naszego  na rodow ego ,
r ze r eg  toastów'  r ozpoczą ł  płk Z. Mi łkowski  
r az  dla tego,  że  w ie k i e m  na js t a r s zy ,  powdó- 
r e d l a  tej przyczyny ,  że Lewakow' ski ego znał 
na jd aw n ie j ,  bo od r.  1863, kiedy ten c h w i ­
l owo pod  j e go  zn a j d ow a ł  się r ozkazami .  
P łk  podn iós ł  znaczeni e j e g o  w par l amenc i e  
pro tes t ac j i ,  j a ko  k r zy ku  sumien ia  l udzk iego ,  
k tóry  s ię s ł yszeć  dał  ś r ód  ogólnej  po l i tycz­
nej demora l i zac j i ,  r ówn a j ąc e j  z Marki em 
A ure l j u sz em  tyr ana  i ok ru t mka ,  n i eus t ęp u -  
j ą ce go  w niczem Diok l ec j anowi .  P o  p u ł k o ­
w n ik u  oh.  ob.  Band u r s k i  i S lończewsk i  z ło ­
żyli c zc i godnemu  pos ł owi  po zd rowien i a  od 
Związku  T s tw  polskich  w  Szw a jc a r j i  i od 
T s tw a p o l s k i e g o  w  Zurychu;  sz. dr .  Lasków - 
ski  wzn ió s ł  zd rowie  pan i  Le wak ow sk i e j  ; 
p r zemawia l i  nas t ępni e  ob .  Z. Balicki  i od 
młodzieży  ko lega W . ;  p r zemawia l i  j e s zcze  
p. W .  K.  i ob.  Żukowsk i .  Ten  ostatni  w  im ie ­
niu R os s j an  za p ro t es tac ją  s zczer ze  i d o sa ­
dn i e  dzi ękował .  Dr.  L e w a k o w s k i  w  od po ­
wiedz i  t ł umaczył  się,  że zrobi ł ,  c o m u p a t r j o -  
tyczny nakazywa ł  obowiązek ,  obowiązek ,  
k tóry p r ze j ą ł  od s tarej  emig rac j i ,  od T s tw a  
Demokra tycznego  po l sk i ego ,  od tego Tstwa,  
co do dziś  dnia s łuży na m  za wzór ,  j a k  Pol ­
sk ę  kochać  i j a k  dla niej p r a c o w a ć  należy.  
Czcigodny  gość  t oas towa ł  na cześć  T s tw a  
De mokra tycznego ,  na  cześć młodzieży  i na 
c ześć  uczącej  się młodzieży żeński ej .

Dobrze ,  piękni e i pożytecznie  up łyną ł  nam 
wieczór ,  spędzony  w  to w arz ys tw ie  p r sła 
mias t a  L w o w a  do R a d y  p a ń s t w a  w e  W i e ­
dniu.  Spo tka ł a  go zgodn a  i se rdeczna  o w a -  
cy jka ,  której  ani s ię spodz i ewa ł ,  ani  p r ze ­
w idy wa ł .  W  obec  niej ,  j a kż e  nędznie  w y g l ą ­
da j ą  i nsynuac je  C za su ,  po dsu w a ją ceg o  
L e w a k o w s k i e m u  umyś lną  po ow ac j e  w y ­
p r a w ę  do Ge ne wy .  Po  u my ś l ną  ow ac j ę  
j e cha łby  nie do G e n e w y ,  gdzie  P o l a k ó w  
mało,  ale do Zur ichu,  gdz ie  ich więcej ,  albo 
do Pa ryża ,  gdzie  by się z pew nośc i ą  zeszło 
pa r ę  tys ięcy,  ce lem oddan i a  czci t emu ,  co 
się nie z awaha ł  s ł owo  p r a w d y  rzuci ć w pa r ­
l amen ta rne ,  b rzmiące  ob łudą  i k ł ams t wami  
gw a ry .  Ta m byłaby o w a c j a ; tu z aś  było 
bardzo  sk ro mn e  wy rażen i e  czci mężowi ,  
i-dącemu d ro g ą  p r a wd y ,  m i łu j ącemu  Pol skę ,  
w y z n a j ą c em u  p rzekonan i a  demokra tyczne  
i n ie  l ęk a j ącemu  się g r o m ó w ,  pada j ących  
z ł a m ó w  Czasów, K ra jów  i im pok rew nyc h  
o r g a n ó w  p rzekonań  baw e łn i any ch .

L y o n  2 9  s tyczn ia  1 8 9 5 .

Obchód  39ej r oczni cy  pow's tania  b t y c z ­
nio w ego  w  Lyon ie ,  odbył  s ię w  niedzi elę ,
27 t. in.,  pod,  u r zewo  In i c twem d r a  S l a -  
g i e iGk iego  z Saint -Et i enne.

Dosyć l iczne zebrani e,  z łożone po w iększe j  
części  z d a w n yc h  uczes tn ików ostatniej  n a ­
szej walki  na rodow e j ,  zgromadz i ł o  s i ę  w  sa­
li r e s t au r acy jne j  hotelu de la Loi re ,  cou r s  du  
Midi, p rzybrane j  na lę okol iczność,  s t a r a n i e m  
sekre t a r za  T o w a r z y s tw a  « Bra tn i a  P o m o c * ,  
ob.  Łu k as ze w sk i e g o ,  ini cja tora  u roczys t ego  
obchodu ,  w  godł a  na ro do we .  Stół  kwi a t a m i  
p rzys t ro jony ,  by ł  up i ększony  nadto ob ecn o ­
ścią pań,  żon i có rek  w y g n a ń c ó w ,  m i a n o w i ­
cie pań  K. i S  , p an ien  B. i T .  z Lyonu ,  pań  
Żor.  i Sy .  z S t . -Et i enne ,  k tó r e  z r ó w n y m  pa-  
t r j o t yz mem wzię ły  udział  obok męż ów  i o j - 
có w  w. tej na rodowe j  u roczys to śc i .  Po s k r o ­
m n y m  obiedzie,  podczas  k tór ego  toczyły się,  
na t emat  dz i e jów  pows t ań czy ch ,  to weso łe ,  
to s m u tn e  opowiadan i a ,  z z a j ęc i em przez  
zg ro m a d z o n y ch ,  mianowic i e  przez panie ,  
s ł uchane ,  o godz .  9ej  ob.  Ł u ka sze w sk i  od ­
czyta ł  list ob.  Z a m ł y ń s k i e g o , p r ezydent a  
T o w ar zy s t w a  « Bra tn ia  P o i n o o  , k tó rego  
podróż do MarsyI j i , pozbawił a  p rzy j emnośc i  
uczes tniczeni a w  obchodzie .  Dalej  odczyta ł  
list  kolonj i  polskiej  w  Vienne,  k tór a  u  s i ebie  
na mie js cu  u roczys tość  obchodząc  tegoż dn i a  
j a k  w  Lyonie ,  nie mog ła ,  m i m o  p o p rz e d ­
n iego w tym względzi e  z amia ru ,  powiększy ć 
l yońsk iego  zebrani a,

Ob.  S t a g . ,  p r e z j d u j ą c y ,  p r ze m ów i ł  n a ­
st ępnie ,  poczyna j ąc  od odczy tan ia  l istu s z a ­
no wn ego  naszego  p r a c ow n i ka  n a r odo w ego ,  
pu łk ow n ik a  Mi łkowski ego,  i opa r ł s zy  s ię na 
tegóż  r ad ach  w  tym liście z awa r tych ,  w z y ­
w a ł  do w ie rnośc i  Ojczyźni e,  s z t anda rowi  
na ro d o w em u ,  do w y t rw an i a  pomimo  po kus  
n ioprzyjae i elk i ch  i n i ep r zy jaznych ,  j a k i ch  
i kra j  "'i emig ra c j a  polska ,  są w  obecnej  
ciężkiej  do b i e ,  cięższej  j a k  bój zbro jny ,  
p r zedmio t em.  « Nasz  s z t anda r  o jczys ty ,  
w  fałdach k tó rego  P i a s to w sc y  nasi p r z o d ­
kowie  skreśl i l i  os t ateczni e za K rz yw ous t eg o  
zasady  równośc i ,  gmino  w ład z tw a  i federacj i ,  
zw ichni ę t e  później  nies te ty w  dążnośc i ach  
na rod ow ych ,  p r ao j cowie  nasi  dopełni l i  k o n ­
s ty tuc j ą  3go maja  w a ru nk i  przyszłego r o z ­
w o ju  na rodowego ,  w ra ca j ą c  do p i e r wo tnych  
pot r zeb i z adań  w rod zo nyc h  Lechi cki emu 
naszem u  plemieniowi .  Te  zadani a,  te po­
t rzeby,  te za sady  opar t e  na P r aw dz i e  i S p r a ­
w iedl iwośc i ,  a na tur a lni e  p r zy rodn io  o d c zu ­
te przez każdego  polaka,  s ą  n iejako na szą  
na ro do w ą  cechą ,  a  z a r azem znamieni em na ­
szej  wyższośc i  nad i nnymi  na rodami ,  które  
nas  Otaczają.  S tó jm y  więc ,  s t ó jm y ,— wolał  
m ó w c a — przy  na szym tak w sp an i a ł ym  i tuk 
d ob ro cz y nn ym  i dla na s  i pr zy leg łych  na m  
n a r od ów  sz t anda rze o jczys tym! Rozbic i  lecz 
zaws ze  żołnierze o jczyzny na wa rc i e ,  s t ójmy  
p r zy  nim twa rdo ,  a n iech nas  ż adna  ca r ska  
l ub im pe ra to r ska  pokusa ,  ż adne  spol eczno -  
filozoficzne na t chni eni a  n iemiecki e,  żadne  
p r ześ l adowan ia ,  ż adne pus t e  śmiechy i s z y ­
de r s tw a  sw o j s k i ch  p ły tki ch  dyplomatów' ,  
z tego po s t e ru nk u  nie ś c i ąg n ą ł  Baczcie ,  
bracia ,  że w a s  nie cary,  nie dyplomac i  na 
tej hono rowe j  wa rc i e  pos t awi l i ,  ale r ozum 
n a ro d o w y ;  baczcie  także na to, że tylko pod 
t ym znak iem j e s t  nasze  zbawien ie  i nasze 
zwycięz tw'0 , nasz  wre szc i e  osobi sty  p o ­
w s t a ńcó w  z 03 r. hono r  narodowy*.  Poczem,  
mów iąc  szczegółowiej  o pows t an iu  Stycz-  
n iowem,  i j a k b y  w  odpowiedzi  tym,  którzy 
je chcą  uwa żać  albo j a k  w yp a d k o w e  tylko 
bez znaczeni a zdarzeni e,  albo też j ako  k l ę s ­
kę,  j a ko  nieszczęście  dla dziedzin polskich 
pod ber ł em mos k i ewsk i em zos t a jących,  wy-
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jaśni ł  mówca doniosłość i znaczenie tego 
powstania,  jako  czynu nietylko potrzebnego,  
ale nieuniknionego,  koniecznego w ogólnej 
ewolucji  narodowej ;  czynu udopełniającego 
odwieczne dążności narodowe ,  a mianowi­
cie te,  j ak ie  twórcy majowej  konstytucji  
i powstanie Kościuszkowskie zakreślili przed 
z górą stoma laty. «Tak jak nasi praojcowie 
i ojcowie,  tak i my, chwyta jąc za oręż 22go 
stycznia,  czuliśmy tę konieczną dla dobra 
narodu pot rzebę \valki,  pod godłem naszego 
Tztandaru P raw dy  i Spraw iedliwości. Ten 
sam co naszych przodków genjusz narodo­
wy prowadzi ł  nasze bulce do boju,  za w o l ­
ność świętej naszej ojczyzny, za j e j  w  na ­
rodach posłannictwo.  Nasze i przodków 
naszych dzieło spojone są złotą nicią o d ­
wieczną naszego narodowego życia. Ta nić 
złota, Bożej dzieło przędzy,  łączy nas,  w  to­
ni dawno upłynionych wieków,  z naszymi 
p raojcy,  i prowadzi  przez labirynty czasu 
i przestrzeni pochód ich synów,  sp ad ko ­
bierców ich cnót i zali t i ich wświec ie  dzie­
jo w ego  posłannictwa)).  Następnie wspólwy-  
gnaniec Zorewicz podniósł  toast na cześć 
zasłużonego pułkownika Miłkowskiego a 
również komentatora j eg o  rad i u w ag ,  któ­
ry to toast ogólnemi został potwierdzony 
oklaskami.

Pomiędzy damami,  nie wszystkie dos ta ­
tecznie po pol-ku rozumiały.  Szanowny 
doktór Kamieński ,  dawny  komisarz narodo­
wy i organizator  oddziałów w Króles twie  
i na Litwie,  w mowie  bardzo rzewnie w y ­
powiedzianej ,  skreśl i ł  niezmiernie t rudne 
warunki ,  w jakich się pierwsze oddziały 
powstańcze znajdowały,  bez broni,  bez amu 
nicji,  z kosami tylko, pokazał  powstańców 
uderzających na załogi moskiewskie;  opisał 
heroizm całych L m i l i j , zaciągających się do 
obozów,  mianowicie familji Kobylińskich,  
której  wszyscy członkowie: ojciec,  matka,’ 
dwóch synów,  córka i zięć polegli na polach 
bi twy jako bohaterzy.  Zakreślił  tu mówca 
rolę dodatnią matek i kobiet polskich,  ich 
nieugiętą niczem miłość ojczyzny,  mimo 
sromotnych mąk i okrucieństw,  jakich się 
moskale,  Murawiew i inni, na nich, na ich 
mężach i synach dopuszczali .  Cytował  kilka 
w tym względzie budujących przykładów,  
panią S ierakowską zmuszoną,  będąc w cią­
ży i być obecną pod szubienicą swego  męża 
pułkownika Sierakowsk iego ; i oddał cześć 
zasługom męczennicy moskiewskich sys te-  
ma tów rządowych,  czcigodnej pani Kamień­
skiej,  własnej  jego matki.  Poczem zw r ac a ­
jąc  się do obecnych pań polskich,  dziękował  
za chlubne ich zasługi pomiędzy emigracją 
polską i prosił,  aby dzieci wychowały w mi ­
łości wspólnej  matki Polski,  tej tarczy kil- 
kowiekowej  przeciw azjatom, tej męczen­
nicy, co chwilowo za odkupienie innych 
narodów jak  Chrystus za grzechy ludzkie, 
umarła,  ale jak On zmar twychwstan ie  i żyć 
będzie na wieki .  <sLu g ravant  dans le coeur 
de nos enfants la reconnaissance envers  ce 
grand martyre dc I humani te ,  Vous nieri -  
tcrez, Mesdames,  un double titre de citoyen- 
iies et de vrais  palriotes polonaises» i za­
kończył wykrzykiem « Niech żyje Polska 
Niech żyją P o lk i !»

Toast  na cz-'ść obecnych Polek był wnie­
siony. Piękna i młodziutka panna W a n d a  
J . odśpiewała przy wtórującym chórze 
obecnych «Boże coś Polskę* i'później «Z dy­
mem pożarow » . Ob. Sye. ,  inżynier z S t . - 
Etienne,  wzniósł  toast dziękczynny na Jej 
cześć i na cześć nowej  generacj i  polskiej na 
obczyźnie urodzonej,  który wypito z z a p a ­
łem.

Ob. Łukasz,  zadek lamował  z wielce pa- 
trjotycznein uczuciem jeden z wierszy pani

Seweryny  Duchińskiej ,  a również ob. Tyc 
chwilą później wydeklamował  « Bi twę pod 
Miechowem». — O jedenas tej  czas było za ­
kończyć to święto,  serdecznie po brate rsku 
spędzone; ale przed rozstaniem się z życze­
niami «do przyszłego roku* w zgodzie i j e ­
dności,  jeszcze raz śpiewy zabrzmiały c h ó ­
rem,  te śpiewy,  co brzmiały po naszych 
polach i borach,  kiedyśmy się lat temu p r ze ­
szło trzydzieści z moskalami bili.

A.

Pasz/tany, 12  lutego 1895 .
Upraszamy łaskawie umieścić w W . P. 

Słow ie  sprawozdanie z obchodu rocznicy 
powstania Styczniowego.

W  sobotę,  dnia 9go lutego r. b. za s t a ra ­
niem Czytelni polskiej w  Paszkanach o d ­
prawił  w kościele ks.  proboszcz Lejo o go- 
dzinie7ej wieczorem e g z ek w je za  poległych 
rodaków 1863-64 roku,  a chór muzykalny 
pod przewodnictwem p. J.  Hackmayera ,  
kapelmistrza,  członka Czytelni,  odśpiewał  
« Boże coś P o l s k ę ».

O godzinie 8ej wiecz. po odbytem na b o ­
żeństwie żałobnem w kościele,  zpszli się 
członkowie i Towarzystwo  pań dobroczyn­
ności do lokalu Czytelni,  aby uświetnić 
wieczorek podług ułożonego programu.  — 
Prezes  Czytelni,  ob. Ozerne lecki , zagaił  
posiedzenie p rzemową bardzo wzrusza jącą ,  
i zakończył  cztero wierszem,  który tu po w ta ­
rzamy :

W  d łu g o le tn ie j  k l ę s k  p ow odz i  
M y  n ie  pad l i ,  p o w ie d z  c z e m u ?
Bo m y  d u c h em  w iecz n ie  m łodzi ,
K ra j  k o c h a m y  po  s ta r em u .

Następnie miał odczyt s tosowny o wyp ad­
kach Styczniowych,  a potem nastąpił  drugi 
odczyt urzez ob,. W .  Milera, członka Czy­
telni, O zbrataniu się narodu naszego na 
obczyźnie.

Nastąpi ły dek lamac je :  pierwszą dekla ­
mow ał  siedmioletni Wi k to r ,  synek prezesa 
Czytelni,  z prawdz iwą  w e r w ą ,  « W i ar y  
Ojców czcić należy .)) ; d rugą  p. Ernilja Cz.
« Tańcujcie Polki,  bo pocóż żałoba*.  W k o ń -  
cu W a c ł a w  Cz. « Noc Styczniowa ».

Nastąpiły śpiewy:  « Boże Ojcze Twoje  
dzieci*,  «G dy  naród do boju»,  « Jeszcze 
Polska nie zginęła*.

Na zakończenie odczytał prezes Czytelni 
a Głos z wygnania*,  z rękopisu Jul jusza 
Słowackiego.

Przy ożywionej pogadance,  rozeszli się 
nasi rodacy i rodaczki przed północą do 
domu.

P R Z E G L Ą D  p o i m c m
Określenie ogólnej politycznej sytuacji 

trudnem jest  w  momencie obecnym. 
Najbieglejsi śród ekspertów zajęli sta­
nowisko wyczekujące, wyglądając, jaką  
postawę przybierze gabinet petersbur­
ski, zależny całkowicie od młodego cara. 
Mikołaj II przybrał już  wprawdzie po­
stawę na wewnątrz ; ale w odniesieniu 
polityki zewnętrznej pozostaje wciąż 
jeszcze zagadką. Nie mówi się o nim 
samym, osobistości—-jak się pokazuje 
z dotychczasowych wystąpień jego —- 
zupełnie m arne j , bez własnej woli i bez 
poglądów osobistych, ale o tej sterze, co 
go otacza i fasonuje wedle interesów, 
których jest pełnomocną przedstawiciel­

ką. Car samowładzca mianuje ją  i na 
n ią  się zdaje. Ona za niego myśli i czuje, 
odbijając w  sobie indywidualizm carski
0 tyle, o ile się on manifestuje w  g u ­
stach i popędach dzierżyciela najwyższej 
przed nikim i niczem nieodpowiedzialnej, 
władzy. Cóż to za sfera? Znającym Ros- 
sję nie m am y potrzeby tłumaczyć, że 
jest to ta klasa czynownicza, której 
Rossja zawdzięcza swoją wielkość i po- 
tęgę a która, skupiona przy tronie car­
skim w  osobach najwyższych duchow­
nych, cywilnych i wojskowych dostoj­
ników , rozramienia się i rozgałęzia 
w  kra ju  nakształt polipa, żyjącego krwią
1 znojem społeczeństwa. \V  skupieniu 
przytronowem czynownict wa interes jego 
ogólny rozpada się n a  poszczególne in ­
teresy osobistości, nie wolnych od sła­
bości i ułomności, którym podległą jest 
natura  człowiecza, a podległa tembar- 
dziej im rozleglejsza władza z mniejszą 
łączy się odpowiedzialnością.

Dzieje Rossji nie zapisują ani jednego 
w  otoczeniu carskiem Katona. Natomiast 
pamiętniki, spisywane przez cudzoziem­
ców, uczestniczących w działalności dy ­
plomatycznej dworów zagranicznych, 
w ykazują mężów stanu rossyjskich, 
bądź pobierających żołd stały, bądź też 
biorących upominki pieniężne od gabi­
netów. Następuje to z konieczności rze­
czy po przestudjowaniu terrenu. Ta 
właśnie czynność odbywa się w  momen­
cie obecnym. Zmiana panowania spro­
wadziła zmiany osobowe — konieczne 
i natura lne z tego już  względu, że carycę- 
Dunkę, żyjącą pod naciskiem strachu 
ustawicznego, zastąpiła caryca-Niemka, 
nieświadoma roli, jaką  grać ma. Do 
koła niej, dokoła dostojnego jej m ałżon­
ka, odzywającego się nakształt pozy­
tywki z tyłu nakręcanej, grupują  się 
dopiero slronnjctwa dworskie, przebijają 
się prowedyrowie i prowodyrki, z któ­
rymi dwory zagraniczne nie wiedzą 
jeszcze co i jak  poczynać —  komu mają 
łapy smarować, kogo na ambicję brać, 
na kogo liczyć. Dwory niemiecki, au- 
strjacki, angielski, gabinet francuski na 
wyścigi jeden przed drugim  oświadczają 
się z przyjaźnią, niemal z uwielbieniem 
dla młodej pary carskiej ; za kulisami 
zaś węszą, dowiadują się, podglądają, 
podsłuchują i puszczają próbne balony 
pod postacią pogłosek, to o wznowieniu 
trój przymierza, to o zmodyfikowaniu 
składu onego, to o szykowaniu przymie­
rza poczwórnego, to o wskrzeszeni u przy­
mierza trójcesarskiego z Niemiec, Au- 
slrji i Rossji. « W szystko to być może ; 
jednakże —  jak  powiedział biskup K ra­
s ick i—  ja  to między bajki włożę. »

O kombinacjach tych Mikołaj II z pe­
wnością nic nie wie. Gzy wie on o « L i­
ście otwartym » wystosowanym do niego- 
pod da tą :  ((Petersburg, d. 19 stycznia » 
r. b. (st. st.)? List jest (zgorszy to n a ­
szych z petersburskiego K ra ju  B ru tu ­
sów) bezimienny. Powód do napisania 
go dało przemówienie carskie do depu- 
tacji ziemstw. Treść jego wyraża głębo­
kie niezadowolnienie, zaakcentowane-
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pogróżką, a Tyś pierwszy rozpoczął wal­
kę, i w alka  na siebie czekać nie każe : » 
-— temi wyrazami zamyka się.

Zobaczymy, jaki teraz rodzaj w alki 
nastąpi. W znow ienia  zapasów z policją 
nie życzylibyśmy i nie winszowali ani 
liberałom, ani rewolucjonistom rossyj- 
skim. Doświadczenie nauczyło, że nie 
prowadzą one do rezultatów pożądanych. 
A dm inistracja czynównicza wyćwiczyła 
się w walce z rewolucją ; że zaś ma za 
sobą lud ciemny, nie widzimy przeto 
drogi, na kiórejby myśl swobodna w Ros- 
sji przebić się i zapanować mogła. Chyba 
otworzy j ą — rewolucja pałacowa, jeżeli 
się na nią materjal znajdzie. Zapowiedź 
przeto walki notujemy, ale —  nie bardzo 
na nią liczymy.

Mamy do zanotowania drugą jeszcze 
zapowiedź w alki,  w yw ołaną na gruncie 
polskim — w  Wielkopołsce. W iadom o, 
że Niemcy, z natchnienia Bismarka, za­
łożyli towarzystwo ku obronie gierma- 
nizmu w ziemiach polskich, że do dzieła 
lego powołali, niby do krucjaty, Niemcy 
całe, że wreszcie działalność swoją roz­
poczęli od bojkotowania handlu i prze­
mysłu, o ile te znajdują się w rękach 
Polaków. Spraw a la wytoczoną została 
w  sejmie pruskim  w postaci interpelacji, 
mającej na celu dowiedzenie się, czy 
i o ile rząd faworyzuje agitację, szcze­
piącą i szerzącą nienawiść rasową. Rząd, 
przez usta ministra spraw  wewnętrznych, 
za agitacją tą się oświadczył i znalazł 
w  izbie większość, k tóra  go poparła. 
Było to ciśnięciem Polakom pod nogi 
rękawicy. Koło polskie ją podjęło. Spra- 
w a «zgody z losem » na gruncie polskim 
W Prusiech  stanęła jasno. Ludność pol­
ska w yzw aną została do walki, która, 
mając za sobą, z wyjątkiem chyba ko- 
ścielszczyzny, wszystkie w arstw y i klasy 
społeczeństwa, więcej wzbudza ufności, 
aniżeli ta, którą stojące w  Rossji w  po­
wietrzu sfery wolnomyślne grożą carowi. 
W  sejmie pruskim  zaszedł fakt znamien­
ny. Socjaliści wnieśli usunięcie p a ra ­
grafu, ustanawiającego w  zarządzie Al­
zacją i Lotaryngją dyktaturę. W niosek 
ten mimo, że postawionym był przez 
socjalistów, mimo, żerząd silnie wr obro­
nie dyktatury  wystąpił, uzyskał w  sej­
mie większość. Równoważne przeto 
kwestje Niemcy trak tu ją  rozmaicie sto­
sownie do tego, czy się Polaków, czy 
nie-Polaków tyczą. Słuszność wszakże 
zaznaczyć nakazuje, że w ciągu P o len -  
debate  u t sejmie pruskim  Niemcy z cen- 
Irum stawali po stronie Polaków, jakoteż 
w prasie niemieckiej niektóre organa 
Polaków w  obronę biorą. Najskutecz­
niejszą wszelako, zdaniem naszem, obro­
ną będzie ta, którą spółziomkowie nasi 
sam i podejmą.

llOZM AITOŚCI
r_= T e a tr  a m a torsk i w ra z z koncertem . — 

W  sobot ę,  d.  23 lutego,  odby ło  s i ę  do rocz­
n e  p r z ed s t aw ien i e  ama to r sk i e  z koncer t em

na dochód  k a sy  T o w a r z y s tw a  s t uden tów  
P o l a k ó w  « S pó jn i a »  w  Pa ryżu .  Odeg raną  
została  na jp i e rw  h u m o r e s k a  scen i czna  w  1 
akcie  « Po  drodze® M. Gawa l ewi cza ,  n a ­
s t ępni e  część  k on ce r t o w a  , w y ko nan a  na 
sk r zyp cac h  i na fo r tep i ani e ,  wype łn iona  
przez u tw o ry  C h o p i n a , P ad e re w sk i e g o ,  
Moszkowsk i ego  i i nnych.  Rzęs iśc ie  o k l a s k i ­
wan yc h  a r t y s t ó w  poki l kak ro tn i e  w y w o ł y ­
wa no  na scenę.  P a n  T. ,  ze  zwy k łą  m u  s w o ­
bodą i życiem,  w ypo wi edz i a ł  d w a  monologi .
— Po tem  o de g ran ą  zos t ała  kome d ja  w  ly m  
akci e  « Z  rozp acz y*  M. Ga wa lewicza  w y ­
borni e.  Zaznaczyć nam w y p a d a ,  że g r a  m ł o ­
dziutkiej  panny  K r a k ó w  w  roli Kazi ,  w y ­
s t ępuj ące j  po raz p i e r ws zy  na sceni e,  nie 
pozos t awia ł a  nic do życzenia .  Dość obszerna  
sala tea t ra lna  była  przepe łn iona  publ i czno­
ścią.  P r z yp us z cz ać  przeto możem y ,  że os i ą­
gnię ty dochód ho jn i e  opłaci  s t a r an i a  i z a ­
b iegi  komi t etu  T o w a r z y s t w a .

*
*  *

—  O dznaczenie i  n o m in a c ja . — Z p r zy ­
j em n oś c i ą  p od a j e m y  w iad o m oś ć  naszym 
czyte ln ikom,  zacze rpni ę tą  z B u lle t in polonais, 
iż Dr. ined.  Ju l j u s z  J as i ewicz ,  m ia n ow an y  
zost ał  Of icer em a ka d em j i  (o f/ic ier  d 'acadd- i 
m ie), a Dr.  R.  N ie w ęg ło w sk i ,  prof,  ma t e m,  
w  L y c e u m  L u d w i k a  W .  i nspek to r em A k a ­
demj i  paryzki e j .

*
*  *

~  P rzes tro g a  p rze d  icychodźtw em  do A  m e­
r y  k i p ó łn o c n e j .— P a n  Er .  J .  J e r zm an o w sk i  
z N e w - Y o r k u  w  o dez w ie  przes iane j  do g a ­
zet  polskich,  k tór ą  tu poda jemy  w  s k r ó ­
ceniu,  p r z e s t r z eg a  r o d a k ó w  p rzed ciągl e 
t rw a j ącą  emig ra c j ą  do Ameryk i  półn.  : « Od 
lat  ki l ku A m er yk a  p r z eb y w a  k r yz y s  e k o n o ­
miczną ,  w  czas ie  której  poza myk an o  wie le  
f abryk  i podupad ł  znaczn ie  wsze lk i  hande l ,  
ztąd obniżenia  p ł acy  i w  ogóle mn ie j s zy  p o ­
pyt  o robotn ika ,  na w e t  tak dob rego ,  j a k  | 
r obo tn ik  polski .  W i e l u  też'  z poprzedn io  
dobrze  za r ab i a j ących  popad ło  w  n iedos t a­
t ek  i znaczna l iczba powra ca j ący ch  do Eu -  
r op y  w yc h od źc ó w .  Nie pora  za tem wobec  
tego zas to ju  r u ch u  p r z e m ys ło w eg o  i h a n ­
d loweg o  do p r zy by wa n ia  do Am ery k i  —  
zwłaszcza  dla n i ewłada j ącyeh  języki erh  
ang i e l sk im.  Wśz e l k i e m i  za t em sposobami  
powinn i  ludzie  w  kr aju ,  ma j ąc y  j a k i ko l w iek  
w p ł y w  na lud lub s t yczność  z n im,  o s t r zegać  
go p rzed emig rac j ą ,  a to w b r e w  wsze lk im 
zachę tom,  j a k i e  wychodzą  od ludzi ,  k iór zy  
me  są  należycie  obeznanymi  ze s t o sunkami  
S t a nó w  Z jedn.  półn.  Amery k i .  »

*

*  *

—  B oczn icę śm ierc i dana K iliń sk iego  — 
boha t er a  w a r sz aw sk i e go ,  zm ar ł ego  28 s t ycz­
nia 1819 r.  w  W a r s z a w i e ,  uczci l i  s z ew cy  
lw o w sc y  u roczys t em n a b oż e ńs t w e m  żałob-  
ne m  w  kości ele  oo. Domin ik anó w.  W  na ­
bożeńs tw ie  wzię ły  udział  de p u t ac j e  s t ó w .
« Gwiazdy  » , « S ka ły  » , bra tni e j  pomocy 
s z e w c ó w  i innych ko rporacyj  ze s z t a nda ­
r ami ,  s t raż  ogn iowa  ochotnicza,  « Sokó ł*  i 
de l eg a c j a  s ze w có w  ze S t ry j a .  Katafa lk p r zv-  
s t r o jony  był w  karab iny ,  kosy  i lance .  B iu s t  
K i l i ń sk i ego ,  u b ra n y  w  wien i ec  l a u ro w y  
z w s t ę gą  o ba rwa ch  n a ro do w yc h  z na p i ­
s em : « Korpo rac j a  s z e w c ó w  lw o w sk ic h  
w  76 ' ą  roczni cę  śmier c i  J an a  K i l iń sk iego  ». 
Podczas  nabożeńs twa  śp i e wa ł  chó r  m ło ­
dz ieży  s t ow .  « G w ia zd a * .  Na  zakończen ie  
odśp i e wan o  « Boże  coś Polskę®,  « Z  dy-

' me ra  pożarów * i « Boże  Ojcze  ».
*

*  *

=  C uriosum . — Dzienniki  w a r s z aw sk i e  
p o d a j ą :  « W  os t a ln im  numer ze  dziennika

N oiv . W rem ia  czy tamy  : Ga l i cy j ska  gaze t a  
H aliczan in  donosi ,  że r e d a k t o r - w y d a w c a  
pol sk iego  p isma  w  P e t e r s b u r g u  K ra j,  p an  
E razm Pil tz ,  przyj eżdżał  n i eda w no  do W a r ­
s z a w y  w  celach w y d a w n i c tw a  polskiego 
dziennika ,  w y d a w a n e g o .p o  ru s s k n  (? p. R. )  
P .  Pi l tz  zw rac a ł  s ię do l i t er a tów k r a k o w ­
sk i ch  i lw ow sk i ch  z p ropozyc j ami  wzięcia  
udzia łu w e  w s p ó lp r a c o w m c tw ie  w  tern 
p ro j e k to w a n e m  piśmie H aliczan in  twierdz i ,  
że oby wa te l e  pols cy  odmówi l i  swej  pomo­
cy,  to s amo  uczynil i  t akże  w a r s z a w s c y  k a ­
pitaliści  : przyrzekl i  oni tylko poparc i e sw o je  
w tedy ,  jeże l i  p.  Pil tz z >bowiąże się do pod ­
t r zym yw an ia  ży dów  w  K ró l e s t w ie P o l sk i e m .  
Ga l i cy j sk o - r u s s ka  gaze t a  doda je ,  że  los z a ­
mierzonej  gaze ty  zależy obecnie  j e dy n i e  od 
W .  Sp as ow ic z a ,  który w  dzienniku ma  
wz ią ść  po p. Pi l tzu na jg łówn ie j s zy  udział .  » 
Kto ow ą  gaze t ę  polską  po ro s sy j s k u  czytać 
będz ie  ? — Chyba  nie Po lacy,  którzy w  niej 
uic c i ek aw eg o  dla s i ebie  nie zna jdą ,  ani  też 
Moskale ,  k tó r zy  przecie  ma j ą  myś leć za nas.  
Gr onoczy t e ln ików,  jeże l i  H aliczanin  p r a w dę  
o zamiar ze  pisze,  og ran i czy  s ię do r e d a k t o ­
rów  i s pó łp r a co w n ik ó w  p isma.

*
*  *

=  P e tyc ja  studen tów  m oskiew skich do cara. 
—  S tudenci  un iw .  mo sk i e w sk i e g o  uchwal i l i  

| wys tać  pe tyc j ę  do caru,  z awie r a j ącą  t rzy 
j g łów ne  żądani a : 1) znies ienie  c ze snego ,  2)
1 wo lno ść  zg r om ad zeń  s t udenck i ch ,  3) d o ­

puszczen ie  kobie t  na un iw e r s y t e ty  ro s s y j -  
ski e .  W  kołach na j w yższych  p r zyk re  w r a ­
żenie  z rob i ła  ta okol iczność,  że mini s te r  
o świa t y  lir. De l i anów nic nie w iedz ia ł  o tem,  
co się działo na un iwe r sy t ec i e  w  Moskwie  i 
o z amia rze  wys ł an i a  petyc j i  do cara  Miko­
ła ja  dowiedz ia ł  s ię dopi ero  teraz n iedawno ,  
k iedy s t udenci  m os k i e w sc y  rozes łal i  okólnik 
do u n i w e r sy t e tu  i wyższych  zak ł  i dów nau ­
kow ych  w  P e t e r s b u r g u  z p ro śb ą  o p r zy ł ą ­
czenie  s ię do petycj i .

*

* *
—  Z  W arszaw y  donoszą  nlS. Ref.n-. W  p o ­

wiec i e  che łm sk i m  w  os t atn i ch  dn iach  a r e ­
s z towano  o śm n as tu  kięży wsku t ek  d e n u n ­
cjacj i .  P r zyczyną  b y ł o d a w a m e ś l u b ó w  przez 
k si ęży  katol ickich byłym uni t om.  Rząd,  
z a p ro w ad z iw sz y  w  ca łym powiec i e  p r a w o ­
s ł awie ,  uważa  takie pos t ępowan ie  kap ł an ów  
katol icki ch za ka rygo dne .

*
* *

zz Z  B obow a, w  P ru s a c h ,  pi szą  do Gaze­
ty  G d a ń sk ie j, ż e  w  szkole  tamtej sze j  n ies ły ­
chane  dzie j ą  się rzeczy.  Ko re sp on de n t  pisze 
d os ło w n i e :  «Kiedy k ió r e  z dzieci  po polsku 
p rzemówi ,  o t r zym uj e  ki je albo « za k a r ę *  
mus i  pisać  30 razy :  a M an soli in  der Sc/iu le  
deutsch sprechenn. Książek nie wo lno  o w i ­
j a ć  w  « Gaze t ę  G da ńsk ą  » — na tychmias t  j ą  
zdzie ra ją .

*
* *

=  W  B rodach  lOgo s t yczn ia  s t a r a n i e m  
«Gwiazdy» cdby ło  s ię za po m o rd ow an e  ofia­
ry  w  obroni e kościoła,  w ia r y  i -ojczyzny 
w  Kroż ach  nabożeńs two  żałobne ,  k tó r e  o d ­
p ra w i ł  kanon ik  S w i s t e r s k i  w  asys tencj i  
w i ka ry c h  B or o w e go  i Lach i ewicza .  R ó w ­
nocześni e c ichą ms zę  odp ra wi ł  prof,  gimn.  
ks.  Świ s t e ln i ck i .  Z w io s n ą  u s t awiony  też 
będzie  krzyż na pa mią tkę  tych ofiar.

*
* *

=  N a jw iększa  liczba studentów  uczęszcza­
ła w  rok u  ub i eg ł ym na fakul tety pa ry s k i e :  
l ista i.a r ok  ubiegły w yk azu j e  cyfrę  10,643.
Na  un iw e r s y t e r  ber l iński  uczęszczało 8,343 
s ł uchaczy ;  na madryck i  5 , 867;  wiedeńsk i
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l iczył 4 , 85 6 ;  neapd l i tań sk i  4 . 82 “2. Do w y ż ­
szej  s zkoły techni cznej  w  Cha r lo l t enb u r gu  
poci Be r l inem uczęszcza ło  2 ,405 s łuchaczy,  
do monach i jsk ie j  1,323,  hos tońsk ie j  1,147. 
zur i eb sk i e j  094,  ryzkićj  984 i w ie de ńsk i e j  
980.

*

—  W  uniwersytecie  lw ow sk im  odbył a  się 
uroczysta ,  im a t r yk u l ac j a  św ieżo  zap i s anych  
no 4 wydz ia ły  uczn iów .  J e s t  ich 495,  a m ię ­
dzy  nimi 81 zw yc za jnych  i 2 nad zwycza jnych  
s ł uchaczy  medy cyn y .  Taki ej  cyfry f r e kwe n-  
t an tów  w  p i e r w s z y m  roku  n a u k  j e s z cze  nie 
bywa ło ,  a wszy s tk i ch  uczn iów  l iczy u n iw e r ­
syt et  w  r. b.  1 4 5 0 .

*
*  *

=  Reakcja  g ó r ą !— Minister  oświaty ,  pan 
Madeyski ,  w  czas i e  n i ed ług iego  s p r a w o w a ­
nia u r zędu  j u ż  d rug i  z r z ęd u  je zu i ck i  i n t e r ­
nat  podniós ł  do godności  szkoły publ icznej .
W  r. 1893, zaraz  po obj ęc iu  teki,  uszczęś l i ­
w i ł  na s  g i m naz jum  ch y r ow sk i e m ,  a  świeżo  
p r zyzna ł  p r a w o  g i m naz jum  pub l i c znego  
i n t e rna towi  j e zu i c k i e mu  w  K a l ksb u r gu .

*

*  *

=  P rzy iu iś lańce ,— Pocze t  P r z y w i ś l a ńc ów  
j e s t  znaczny.  Należą do n iego między  i nne -  
mi o sobi stośc i  n a s t ę p u j ą c e , zamieszczone 
w  spi sie  u r z ę d n i k ó w , pełni ących funkc je  
l oka j ski e  na  d w o rz e  car sk im : Kon iuszy  tir. 
Zygm.  Wi e l o po l s k i ,  m a r g r .  na Mi rowieGon-  
zaga -Myśzkowsk i ;  tir.  Ad am  de Broel P l a t e r ;  
A leks .  S t a cho w icz ;  ma r sz a łk owi e  d w o r u :  
h r .  Kons t .  O ż a r o w s k i , ' J a n  P ęc h e r ze w sk i  
i L u d w i k  G ór s k i ;  ko n iu s zo w ie :  ks .  W ł a d .  
D ru ck i - L u b ec k i  i Tade usz  B u jn o ;  ma r sza ł ­
ko w ie  d w or u  : hr .  F r anc .  Lub ieńsk i ,  hr .  
K a r .  Jez ie rski  i hr .  Kaz imier z  S t a r zy ń sk i ;  
s z a m b e l a n i : ks.  Fe l i k s  Og jńsk i ,  Ant .  S ie r z-  
pu towsk i ,  ks .  S t a n .  Ś w i a to p e ł k - C z e tw e r -  
tyński ,  Cy p r j an  Lachn ick i ,  ks.  Maciej R adz i ­
wi ł ł ,  lir. R o d ry g  Potocki ,  hr .  S tan .  K o s s a ­
kow sk i ,  lir. R o m u a l d  G ied royć ,  I gnacy  
Ch rapowick i ,  Michał  Karski ;  k a m e r j u n k r z y : 
W l .  M a ł ko w s k i ,  lir.  A l eks .  L ub om i r s k i ,  
Kons t an ty  Sobańsk i ,  Ju l j au  Kos iński ,  lir. 
Gezary  G ied royć ,  k s ,  Mich.  Og ińsk i ,  lir. 
W i n c .  Tyszk i ewicz ,  ks .  Bo hda n  Ogiński ,  
l ir.  Maurycy P rozor ,  S t an i s ł aw  Kar sk i ,  lir. 
Aug .  Potocki ,  S iani s t .  S t a r zyńsk i ,  lir. W ł a d .  
Branicki ,  l i r .  W ł a d .  Wi e l op o l sk i ,  Michał 
S t achowicz ,  lir.  J óze f  Po tock i ,  Józef  S k a ­
rżyński ,  ks .  Mieczysł .  Wo ro n i e ck i ,  Mści s ł aw 
Ka r sk i  i ks .  W i l h e lm  Radz iw i l .  —  Mogąż 
Po lacy  p r e t ens j e  j a k i e j ś  do carskie j  w ładzy  
rości ć? . . .

X
X X

—  Bez kom entarza .  — W  p e t e r s b u r s k im  
K r a ju  N° 6, w odpowiedz i  od r edakc j i  j ak i e ­
m u ś  panu W .  I i u z . B r . ,  czyt amy  co na s t ę ­
pu j e  : « O tyle o ile w ie my ,  to' ów  « ska r b  ®, 
m imo  o lbr zymiej  w  c i ągu  lat  k i l ku  p ropa -  
gandy (? ) i  j es zcze  w iększe j  r ek l amy  (?) w y n o ­
sił j e s zcze  n i edaw no  za l edwie  kdkanaści ef?)  
tys ięcy f r an kó w.  Obecn ie  a m er y ka ń sk i e  To < 
w a rz y s r w o  ((Zjednoczenia® przelało do Rap -  
pe r s w y lu  swó j  w ła sny ,  na ten sam cel z e ­
b r any  lundusz ,  30,000 fr. I dea ł em (?) s t r a ż ­
n ików «s k a r b u » j e s t  s u m a  1 0 0 , 0 0 0  f r a n k ó w .  
Sk o ro  do tej s u m y  dojdz i e ,  r ozpocząć  s ię 
ma  uczynna  dz ia ł a lność  r u ch u  na rodowego®.  
Ta k  p r zyna jmn i e j  z apew n ia  o d e zw a ,  o g ł o ­
s zona t u r b i  et orbi»  w «  N owe j  Reformie®.  
Jeśli  to żar t ,  to za bolesny ».

X 
X X

— S ro m o tn y  c z y n . — Grupo N° i  Związku  
N a r od o w eg o  P o l s k i e go  w  Phi l adelphi i ,  St .  
Z j edn  , da ła  p r z eds t aw ien i e  te a t r a lne  na rzecz

S k a r b u  N a ro dow eg o .  Z eb rane  z p r z e d s t a ­
w ien i a  p ieni ądze w  su m ie  80 doi.  z łożone 
zos t ały u ka s j e r a ,  F r a nc i s zk aS z u r zy ńs k i e g o ,  
k tóry  uciekł ,  z ab raw szy  te pieni ądze ,  j a k o -  
też kasę  G ru p y  i kasę  t o w a rz ys tw a  G w a r d j a  
P u ł a w sk i eg o ,  r a zem około 200 doi.  balet ton 
bez k om en t a r z y  się obejdzi e.  W s k a z u j e  on 
j eno ,  że  pi tnie z łodziei  s t r zedz się należy.

* *
— Ł a s k a w y ! . . — Zawi ada mi a j ą  z W a r ś z a -  

wy,  żo nowy  g r ł  g u b e r n a t o r  za gośc inę  u 
P o to c k i c h ,  Zamoj sk i ch  i C ze tw e r ty ds k i c h ,  
godn ie  się w yw za j e m n i ł .  Po lacy  za jmowa l i  
niższe s t a n o w i sk a  s ł użbowe  w  pałacu łaz ien­
k ow sk im .  Hr.  S z u w a ł ó w  kaza ł  ich w y p ę ­
dzić i za st ąp i ć  moska l ami .  Ki lkanaśc i e  u b o ­
gich rodz in  w y r z u co ny ch  zos t ało na b ruk .

* *
=  Ciekawe. —  K ra k o w s k i  Glos N arodu  

zap rzeczył  w ia rog od noś c i  z amie szczonego  
w  177 Nrze  W . P .  S I .  i n t e rw ie w u  oh.  A. 
Os ieck i ego  z f e l dmar sza łk i em H u rk o  w  N i ­
cei.  P e t e r sb u r s k i  K r a j  zap rzeczeni e  to p o ­
wtó rzy ł .  Najw ła śc iwie j  zda j e  się byłoby,  
ażeby się s a m  Hurko  w  ma ter j i  tej odezwał .  
C i ek aw a  rzecz,  z j ak i ego  t ytu łu  z ap rze cze ­
nie to via  K r a k ó w  dos t ało  s i ę  do P e t e r s ­
b u r g a .

X
X X

=  O strzeżenie .—  K rąży  po Eu ro p i e  n i e j a ­
ki Teofil  F lo r j an  Ł aw czy ńs k i ,  m ia nu j ą c y  się 
h r ab i ą  i o pe ru j ą cy  za p om oc ą  s a m o bó j s t wa .  
Dopuszczał  się na osobie  swo je j  s a m ob ó j s t w a  
w  Bernie ,  w  L ip sku ,  w  Monach ium,  w y ł u ­
dza jąc  w  ten sposób  p ien iądze od du sz  l i ­
t ośc iwych .  O s ta tn i ę  s z tukę  tę u r ządz i ł  w  G e ­
newie ,  skąd  uda ł  s ię do L y o n u  z zami a r e m 
do j echan i a  do P a ry ża .  I nfo rmac j e  o tej i n te ­
r e su j ące j  osobis tości ,  pop rzedza j ące  s a m o ­
bó j s tw o  ge ne w sk i e ,  z acze rpnę l i śmy  ż K u r -  
je ra  Codziennego  N°38,  k tó ry  zamieści ł  o niej 
' ko r e spon denc j ę  z Be rl i na ,  zda jącą  s p r a w ę  
z z asądzen ia  jej  . n a  100 m a r e k  g r z y w n y  za 
o szus twa . *

X X

=  Cienie i św ia t ło .— Czy tamy  w  D zienn i­
ku  P oznańsk im  : Ko mis j a  ko lon izacy jna  n a ­
była w e d ł u g  « Os tde u t s ch e  P re s se  » p o s i a ­
dłość  Zuloby (W i e s e n s e e )  pod  W ą g r o w c e m  
od p. S t a b ro w s k i e g o  za 68,000 in .— Z W r z e ­
s iń sk i ego  doszł a nas  w  tej chwi l i  ba rdzo  
mi ła w iadomość .  W i e ś  ryce r ską ,  położoną 
w  powiec ie  w rze s i ń sk im ,  N o w y  Dwór ,  k u ­
piła z pod subha s ty  panna  S t an i s ł a wa  P r ą -  
dzyńska ,  z amie szka ł a  w  Poznan iu .  Oby  
każda  z Po l ek  rządz i ła  s ię teru uczuc i em,  
nie j ed en  ka w a ł  polskiej  ziemi  pozos t a łby  
w  naszych  r ękach .  N o w e m u  D w o ro w i  g r o ­
ziła koloni zacja ,  gdyż  g r ani czy  b ezpoś r edn io  
z n a by ty m  przez  nią ma j ą tk i em.

X 
X  *

=  Liczba lekarzy . —  P o d łu g  obl i czeń s t a ­
t y s tycznych  w y p a d a ,  j a k  donos i  S w ie t ,  że 
w  Ros j i  eu rope j sk ie j  j e d e n  l eka r z  p r z y p a d a  
na 8,920 l udz i ;  w  Sy be r j i  j e d e n  na 22,000 
ludzi .  Szpital i  j e d en  na 20 ,000  ludzi w  Rosj i ,  
a w Sybe r j i  j e d en  na  28,000:  W r e s z c i e  j e d n a  
ak us ze rk a  w  Ros j i  eu r ope j sk i e j  na  4 ,000 ,  
a w  Sybe r j i  na 5,400.^

* *
=  N iem cy  a P o la cy .  — Z K a r l s ru h e  o t r zy­

mało S ło w o  w a r s z a w s k i e  na s t ę pu j ące  p i s ­
mo: « Miało tu n i eda w no  mie js ce  c i ekawe  
za jście ,  cha r ak t e ryzu j ące  N iem ców  w  Ks.  
Badeńsk i em.  Pol i te chn ika  tu t e js za  cieszyła  
się. w  ost atn i ch .czasach S ł awą  niemal  wszcl i -  
św ia tową .  Dzięki  lej s ł awie  zjeżdżało się do 
Ka r l s ruhe  ze wszys tk i ch  k r ańc ów  świa t a

dla s t u d jó w  techn icznych  mnó s t wo  m ło dz i e ­
ży.  S to s un k i  p r zy j ezdne j  młodzieży  ze s t u ­
den t ami  N iemcami  by ły  bardzo g r zeczne  lecz 
chłodne.  W y n i k a ł o  to s t ąd,  że p r zy j ezdn i  
s t udenci  go r l iw ie  p r acowal i ,  m ie j s co wi  z i ś  
bawi l i  s ię  w  ko rpo ra c j e  i bur s zensza f t y ,  
w  p r ze r ab i an i e  w  ciągły di  p o j ed ynk ac h  s w o ­
i ch tw a rz y  na kot l ety  s i ekane,  o raz  w  w y ­
p różn ian ie  beczek z p iw em.  Do swo ich  z a ­
b a w  chcieli  po w c i ąg a ć  i cudzozi emców' ,  lecz 
im się to zupe łn i e  nie udało .  Pos t anowi l i  
w ię c  zemśc ić  się,  spec ja lni e  na Po l ak ach  i 
R o s j a na ch ,  gdyż ci n a jw ię k s zy  s tawial i  im 
opór .  Skorzys ta l i  w i ęc  z p r a w a  tutejszej  p o ­
l i techniki ,  k tór e  pozwa la  s t uden tom w y da l a ć  
ze sw eg o  g rona  s t u den tów ,  p rzyczein  u -  
ch w a ła  tego rodza ju  j es t  ważną ,  gd y  j ą  z a ­
tw ie rdzą  pro f esorowie .  Naznaczy l i  z eb ran i e  
s t ud e n t ó w  niemal  tajnie na 5. l i s t opada ,  na 
k tó r em odebra l i  cudzozi emcom p r aw o  n a l e ­
żenia do s t udenck i ego  »A uss ch us s u« ,  c zem 
zm usza j ą  ich do opuszczeni a  po l i technik i .  
P r zewo dn iczący  na pos i edzen iu  m o t y w o w a ł  
koni eczność  tego  p r a w a  tern, że mia s to  
K a r l s ru he  j e s t  m ia s t em n iemieck i em i że 
po l i technika  b u d o w a n ą  była d la  N ie mcó w,  
nie zaś  dla Cudzoziemców.  Dowodzi ł  n a s t ęp ­
nie,  że S łowian i e  ma j ą  da r  n ad a w a n ia  
w sz ys t k i e mu  typu  s ł owiańsk i ego  i że p o l i ­
t echn ika  w K ar l s ru he  j e s t  więcej  r o s y j s k ą  
i polską  niż n i emiecką.  J ak o  d o w ó d  t ego 
przyt acza ł  l abo r a to r yu m chemiczne ,  t w i e r ­
dząc ,  że j e s t  w  n i em 70 P- S łow ian .  T y m ­
czasem na 100 s t u d en tó w  w  l a b o r a t o r j u m  
w y p a d a  20 S łow ian ,  a na 960 ws zy s t k i c h  s t u ­
den tó w  60 S łowian .  Oto wyż sza  m a t e m a t y ­
ka n iemieck iego  pa tryo tyzmu ,  k tó r a  zdoła ł a  
do wie ść  że. 60 S łow ian  zmieni a  c ha r a k t e r  
pol i techniki  i że 20 na 100 s t an ow i  70 p. l  Że  
uradzi l i  coś  podobnego  s t udenc i  N iemcy,  to 
dz iw ić  s ię t r udno,  gdyż  p iwo i po j edynk i  
z awróc i ł y  im g ło w y  i spaczyły  po jęc i a.  Lecz 
wy pa d a  s ię dz iw ić  p ro f e so rom pol i techniki ,  
k tór zy  mogl i  nie z a tw ie rdz i ć  tej uchw a ły ,  a 
j e d n a k  zatwierdzi l i ;  c zem zabil i  op in i ę  po l i ­
techniki ,  gdyż  s ł aw a  każdego  zak ładu  n a u k o ­
w ego  zależy od l iczby cudzoz i emców.  Z d r o ­
w o  za p a t ry wa ł  s ię na tę sprawcę tylko p ro f e ­
so r  chemi i ,  dr .  E u g l e r ,  lecz nec Hercules  
contra  plures,  Na  zakończeni e  w y p a d a  nam 
p ow in szo w ać  B a de ńc zyk om  usu n i ęc i a  ż y ­
w io łu  S łowian ,  tak l i cznego i g ro źn eg o  dla 
p ań s t w a  n i emiecki ego  i dla sp r u sa czo ne go  
B ade nu ,  oraz mu s im y  zwróc i ć  im u w a g ę ,  
że p rócz  P r u s  i Ba den u ,  m a j ą  s w o j e  p o l i ­
techniki  król .  W i r t e m b e r g i i ,  B a w a r j i  i 
Saksonii®.

*
* *

=  B iu r o k r a ty z m  a us tr ja ck i .  —  Niejaki  
M. W . ,  obecui e  s ł uchacz  filozofji w  u n i ­
w e r sy t ec i e  w ie d eń sk i m ,  opow iad a ,  iż w  d.  
15 kwie tn i a  1891 r.  w y s t o s o w a ł  był do  
r ady  szkolnej  k r a j ow e j  w  Cze rn i e jowcach  
podani e  o dopuszczen i e  go do egzam inu  
do j r za ło śc i—i na odpow iedź  załączył  m a r k ę  
pocz tową.  Odp owi edź  w  « liście s ł u ż b o ­
w y m ® ,  w o ln y m  od op ła ty  pocz towe j ,  
o t r zyma ł  p r z y c h y l n ą , ale w  cz te ry  mie­
s iące późnie j ,  a w ięc  po t e rmin ie  e g z a m i ­
n o w y m ,  co go p r z y p r aw i ł o  o s t r a t ę  r o k u  
ca łego .  W  n o w y m  te rmini e  egzam in  zdał ,  
zapisa ł  s ię do u n iw e r s y t e tu  w iedeń sk i ego  i, 
w  końcu  l i s t opada  r. 1894 o t r z ym uj e  n a s t ę ­
pu jące  p i smo  u r z ę d o w e :  « N r .  3544.  Z a ł ą ­
czona w  pańsk i em podan iu  z dnia  15 k w i e t ­
nia 1891 r.  za Nitem 717,  z p rośbą  o d o ­
puszczen ie  do eg za m in u  doj r za łośc i  w  gi- 
mnaz .  czerni e, jowiecki em m ar k a  pocz towa  
na  5 kr .  a i t s t r jackiej  wa lu ty  zos t a je  panu  
p rzy  n in ie j s zem zw rócona .  Za p r ezyden t a  
( podpi s  n i ec zy t e ln y ) . »
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—  Z  P o zn a n ia  do no szą :  Nasz  fundusz  
K o ś c i u s z k o  w s  k i  u rós ł  j u ż  do sumy  7,000 
m a r e k .  Komit e t  z a jm u ją c y  się g r o m a d z e ­
n iem tego funduszu*, n ie  myś l i  rychło k o ń ­
czyć  s w e j  akc j i ,  ale dz iałalność sw o ją  ro z ­
c i ągną ć  na ki l ka  lat ,  aby  zeb rać  fundusz 
choć w  częś/ ' i odp ow iada j ący  wie lkości  b o ­
h a t e r a ,  k tó r e go  ma  nosi ć p iękne imię.  Z e ­
b r an i e  j a k  na j pokaźn i e j s zego  funduszu  K o -  
ś c i u sz k .  będzi e  na jgodn i e j s zą  odpowiedzi ą  
sp o ł e c z e ń s t w a  na n i e godną  akc j ę  spółki  H.  
T.  K . — C z y t e l n i a  d l a  k o b i e t  w  Po znan iu  
wchodz i  j u ż  w  życie.  W  tych dni ach  odbyło 
s i ę  na d e r  l iczne zeb rani e  p a ń  na szych ,  na 
k tó r em  zde cydowano  za łożenie  tej i n s ty t u ­
cji ,  po s t anowiono  w yd z i e r ża w ić  lokal o d ­
p o w ie dn i  na czytelnię i w y b r a n o  zar ząd  na 
rok  bieżący.

S P R A W Y  E M I G R A C Y J N E

W y b ó r  nowego W yd z ia łu  W ykonaw czego  
Z w ią z k u  Navodoivego W yc h o d ź tw a  Polskiego  

w E u ro p ie .

W y b r a n y  w  zesz łym roku  W y d z i a ł  W y ­
k on aw czy ,  kończąc  s w o je  roczne  u r z ędo ­
wan ie ,  po rozumiał  s ię z poszczegó lnemi  Za­
r zą dam i  Związku  W y c h o d ź t w a  i we zw a ł  do 
w y b r a n i a  n o w e g o  W y d z i a ł u  na rok  bieżący,  
W  tym celu odbyło  się dnia  17 lu tego w  Pa ­
ryż u  w  d o m u  pod N° 212 na ul icy Lafaye t te  
zg r om adzen i e  c z łonków W y d z i a ł u  i p r z y b y ­
łych  d e l e ga tów  Zw ią zk ów  k ra jo wy ch .  Ze 
s t r on y  W y i z i a l u  byli  obecni :  p r eze s  dr.  
H e n ry k  G ie r s zyń sk i ,  ka s j e r  dr .  Sa turn in  
K leczkowsk i ,  s ek r e t a r z  d r .  Kaz imier z  J a n o ­
wic/,  i pow o łan y  z g ło s em do ra dc zym  ob. 
ł i o l es l aw  L im a n o w sk i .  Del egat ami  byli  ob. 
E u g e n ju s z  Korytko  od Zwi ązk u  w e  F ran c j i ,  
ob.  Z y g m u n t  Bal icki  od Związku  w  Szw a j  - 
ca r j i  i ob.  L u d w i k  Dygat  od Związku  w  Buł-  
gar j i .  P os i ed zen i e  z aga jono  o godzini e pól 
do czwar t e j  po po łudn iu .  P o  dokonan iu  
p r z e d w s t ę p n y c h  fo r m a ln o ś c i , p r ezes  dr .  
G ie r s zyńsk i  pokró t ce  zdał  s p r a w ę  z c zynno ­
ści  W y d z i a łu  za rok ubiegły.  N a j w aż n i e j s z ą  
s p r a w ą  było zawiązani e  ś c i ś l e j szych  s t o su n ­
k ó w  z w y ch o dź tw em  polskiein S t a n ów -Z je -  
dńocżónych pó łnocnej  Ameryk i ,  c zego d o ­
w o d e m  si lne za in t e r e s o w a i r e  s ię t amecznego 
w yc h o d ź tw a  s p r a w ą  S k a r b u  N a ro do w eg o  
i oblicie na ten S k a r b  p łynące  s t amtąd  sk ł a d ­
ki. Z r esz t ą  W y d z i a ł  pozos t awał  w  ciągłej  
k o re sp ond en c j i  z roz inai t emi  Za rządami  
Z w ią zk ó w  i oddzie lnemi  t o w ar zy s t w a mi  pol- 
sk i emi  i przy  każdej  sposobności  s t a r a ł  się 
po św iad czy ć  o żywo tnośc i  na r od ow e j  i o d ­
dać  cześć  is totnej  z a s łud ze  : tuk z pOwodu 
po g r ze b u  w ielki ego  pa tr j oty  Węg ie r sk i ego ,  
L u d w i k a  Koszula ,  wysł a ł  do Pesz tu  t e l egram,  
k tó r y ż  w ie lk i em uznani em powtórzy ły  dz i en ­
niki  w ęg i e r s k i e ,  i wys ł a ł  s ł owa  czci i po ­
dz i ęko w an i a  ob. L e w a k o w s k i t m u  za to, że 
szczer ze  w ypow iedz i a ł  to, co czuł i myś la ł  
na ród  polski ,  w ob ec  śmierc i  c a r a -w ie sza l i e -  
la.  Po  k ró tk i ch  następnie-  w zmiankach  obb.  
Dyga ta  i Bal i ckiego o Związ kac h  w  Bu łgar j i  
i Szwa j  carji ,"oR. Korytko  zw róc i ł  na to u w a ­
gę ,  iż zdaniem j e go  na l eża łoby się z a p r o w a ­
dzić  r e fo rmę  co do sk ł adu  W y d z i a ł u  i sarnę 
j e g o  n a z w ę  zmienić .  W y w o ła ło  to żyw ą  
d ys k us j ą ,  w  której  w szy scy  obecni  wzięl i  
udział ,  i k tór a  skończył a  się t em,  że p os t a ­
now ion o  tę s p r a w ę  p rzekazać  no w e m u  W y ­
dz ia łowi .  Nas t ąpi ł y  da le j  wybory .  Po  ob j a ­
śn i en i ach ,  k tó r e  dał  w  tej sp r a wie  p r eze s  
W y d z i a ł u  ob.  G ie r s zyńsk i  i de lega t  z Sz w a j -

earj i  ob. Bal icki ,  postonowdono s iedzibę W y ­
działu p r zen i eść  d o S z w a j c a r j i  i j ednog łośni e  
po w o ła no  do no w eg o  W y d z i a ł u :  .juko p r e ­
zesa  ob.  pu ł k ow n i ka  Zy gmu n t a  M a k o w s k i e ­
go,  j a k o  kas j e r a  o.b Hipol i ta  T c h o r z e w s k i e ­
go- i j a k o  s ek re t a r za  ob.  Koźmiński ego .  
P o n i ew aż  j e d n a k  o b . Koźmiński  m ie szka  
w  Zur ichu,  W ię c  zan im  przeni es i e  się do 
Gen ewy ,  gdz ie  dw a j  inni cz łonkowie W y ­
działu mie szka j ą ,  upo w ażn ion o  n ow y  W y ­
dział  do wy bra n i a  c za sowego '  z as t ępcy  s e ­
k r e t ar za .  Nad to  powo łano  obb.  Bal i ckmgo 
i W L d .  B an d u r sk i e g o  do b ran i a  udz ia łu  
w  czynnośc i ach  W y d z i a ł u  z g ło s em d o r a d ­
czym.  Po zdan iu  r a c h u n k ó w  i oddaniu  ks i ą ­
żek i d o k u m e n t ó w  w ra z  ż pieczęcią  ob. 
Bal i ck iemu ,  z ąu  kn i ę to  pos i edzen ie  o godz.  
6si  w ieczo rem.

Siedziba W y d z i a ł u  w Gen ewi e  pod a d r e ­
s e m :  Z, Mi ikowski ,  12, r ue  de Candol le .  
A dre s  ska rbn ika  : H. Tc ho r zew sk i ,  4,  r u e d u  
Marche.  N o w y  W y d z i a ł  dz i a ł a lność  sw o ją  
za ina ug u ru j e  od ezwą ,  którą ,  j a k i e śm y  s ł y ­
szeli,  w y d a  n i eb aw em .

*  

sit *

S p r a w o z d a n i e  

Zarzewiu lnst. S k a r b u  Narodowego Polskiego  
to S o f i i  

' za r ok  1894
4 s tyczn ia  189,':

(od d. 2 8 /1 6  s tyczn ia  1894 r .  do  d. —------ ,- : >',)
28 grud ma 1894

S zanown i  Rodacy  !
L i s t em sw o im  7. dnia  17 /5  g rudn i a  pod N° 

25 roku 1894, W y d z i a ł  W y k o n a w c z y  Zw.  
W y c h i  Pol s ,  zapros i ł  nas  do wzięcia  udzia łu 
w  Zjeździ e odbyć  się ma j ącym w  P a ry ż u  
w  dniach  21/9 i 2 / 10  s tycznia  1895 r . ,  a to 
za po ś r ed n i c tw e m de l ega ta  lub de l ega tów ,  
pr zez nas  do t ego spec j a lni e  wyznacz on ych .  
— Mając na względzie. ,  iż w ys ł an i e  ztąd 
choćby  j e d n e g o  tylko del egat a  j es t  nam 111a- 
t e r ja l n i ć  n i e u i o że b n em , Zarząd  Ins ty tuc j i  
naszej  pos t anowi ł  upros i ć  j a k  w latach po­
p rzedn ich  do p r z eds t awian i a  nas  na-Zjeździe 
ob. L u d w i k a  Dyg a t a ,  zn an eg o  z p r a w o ś d ,  
zacności  i s tałości  swoich  p r zekonań  1 w  tym 
celu przes ła ł  mu  odpowiedn i e  pe łn o m o c n i ­
c two .

Kró tkość  te rminu nie pozwol i ła  Za rządowi  
na zw o łan i e  spec j a lnego  w  lym celu ogó l­
nego zg romadzen i a  i s p o w o do wa ła  zamku  ę- 
cie r a c h u n k ó w  rocznych z dn iem 4- s tycznia  
1895 roku  (23 g rudn i a  1894),  a to aby mięć 
możność  przes łani a obecnego  sp r a wo zd an i a  
na Zjazd za  poś r edn i c twem na szego  Dele-  
ga t a .

Czy t a j ąc  dzienniki  tak e m ig ra cy jn e ,  j ako -  
też i k r a j ow e ,  w iadomo W a m  j e s t  S zan ow n i  
Rodacy ,  że  idea S k a rb u  N a r od ow eg o  o b e j ­
mu j e  coraz  obsze rn i e j s ze  koła  emig racy jne ,  
n ieiylko w  Europi e ,  lecz i w A m er y ce  a n a ­
w e t  w  k r a ju  zna jdu j e  coraz więcej  z w o l e n ­
ników,  pomimo  tys iącznych p r ze szkód  s t a ­
w ianych  nieiylko przez w ro g i e  nam r ządy,  
ale 1 przez, lęk l iwych  lub s am o lubnych  pa -  
t r j o tó w ,  k ry j ących  się pod ob łudną  maską  
ob aw y  większych  p r z e ś l a d o w ań . — Niest ety,  
nie tale się dziej  e w  szczupł em naszem kółku ,  
zwane rn  In s ty tuc j ą  S k a rb u  N a r od ow eg o  
w  Sofii; zapał ,  k tóry nas  oga rn ą ł  dla idei  
S k a r bu  w  1887 r .  co raz bardz i e j  s t ygn ie  
a niecałe  o śm lat is tnienia naszej  Ins ty tuc j i ,  
w y s t a w i ł y  na ba rdzo  ciężką p ró b ę  naszą 
w y t rw a ło ś ć  w  zacnem pos t a no wie n iu ,  nasze  
poczuci e o b o w ią zk u ,  dob rowo ln i e  na się 
p r zy j ę t ego  !— Składki  w p ły w a ją  cor az  t r ud ­
niej ,  l en iw ie j— u często pod mo ra ln ym  p rzy­
mu se m ,  liczba wspó łuc ze s tn ikó w wcal e  nie 
Wzras ta  a ba rdzo  w ie lu  z nich o swo ich  z o ­
bow iązan i ach  zupe łn i e  zapomnia ło ,  tak że

p rzypomnien i a  n aw e t  p is emne ,  p ozo s t aw ia j ą  
bez żadnej  odpowiedz i . . .

Ze sm u tk i em i boleśc ią  ko ns t a tu j e m y  
fnkta powyższe ,  lecz rob imy  to w  myśl  p r z y ­
j ę tyc h  na s ię ob ow iąz ków  i w  nadziei ,  iż 
może chociaż  pew ien  procen t  tych,  k tó rzy  
p r zyk re  powyższe  wyzn an i e  s p ow od ow a l i ,  
z a rumieni ą  się w  duch u  i po w ró c ą  na  d rogę  
obo wią zku .

W  przec i ągu  ub ieg ł ego  roku  w  łonie Z a ­
r ządu  zasz ł a ta zmiana,  iż p.  W o ro n o w ic z ,  
zmus zony  zam ie r zonym wy jaz dem  z Sofii,  
opuśc i ł  s t anowi sko  S e k r e t a r z a - S k a r b n i k a  
naszej  Ins ty tuc j i  od począ tku  c z e r w c a  a na 
j e g o  mie j s ce  p. S t r zy żew sk i  w y b r a n y m  
został .

S tan  Ins ty tuc j i  naszej  z zamkn ięc i em roku 
j e s t  na s t ę pu j ą cy :

Ilość wspó łuc ze s tn ikó w nomina lnych  w a ­
ha  s ię z a w sze  około 5 0 -c i u ,  lecz 72 ° / 0 
z tego za l ega  w  swo ich  zobowiązan i ach  na 
s u m ę  s t o sun kow o  o lbr zymią,  bo dochodzącą  
do .750 f e s !!! .

S t an  ka sy  w  ub i eg łym roku  j e s t  n a s t ę ­
p u j ą cy :

P rzych ó d :
Pozos t a łość  w d. 28/16 stycz.  94 r. . 18 50
Z wk ład ek  obow iąz kow yc h  . . . 537.50
Z d a r ó w  dob rowo lnych  . . . .  45 .80
Ze s k a r b o n k i ....................................................7 .50
Pozos t a łość  ze sk ł adek  na obchodach

n a r o d o w y c h  ....................................  39 95
Ze spr zedaży  b r o s z u r ..................................... 2.45
Dochód 7, w i e czo rku  12 lu t ego  . . 50.00

698.70
R o z c h ó d :

Przes ł ano  na r ęce  W7ydz.  W y k .  Zw.
W y c h .  P o l s . :

a) Na  rzecz S k a rb u  N a ro d o w e g o  . 485.00
b) Na rzecz  Kasy  Cent ra lne j  W y d z .

W y k .  w  ma ju  i g ru d n i u  . . . 52.55
c) Ze spr zedaży  b r o s zu r  . . . .  2 . 45
Ażiu i opłata w y s y ł k i ................................... 28.75
Marki p o c z t o w e .............................................0.65
Na obchód Kośc iu szków,  w  Zu r i chu  40.00
Nieop łacone k w i t y ................................... 56.00
Pozos t a j e  w  k a s i e .......................................... 33.30

698.70
Uru cho mi ony  kapi t ał  naszej  I ns ty tuc j i  

p r zed s t aw ia  się j a k  na s t ępu j e :
1° S u m a  ogólna,  p rzes łana do Kasy  

Cen tr a lne j  S ka r bu  Nar .  w  Rap -  
p e r s w y l u  od zaloż.  Ins ty tucj i  
w  1887 r. do dnia  dz i s i e j s zego .  4 ,222.95  

2° P r z e s ł a no  na wyda tk i  W y d z .
W y k .  od 1892 r. do dn.  dzis iej sz.  242 55 

3° Koszta  p rzesy łki  i ażio.od zaloż.
Ins ty tucj i  do dnia dzi s i e j szego.  167.35 

4° Nadzwy cza jne  wyda tk i  (obchód
Kośc iu szków w  R ap pe r s w y l u )  . 40.00

5° G o tó wk ą  w  kas i e  w  d. 4 s tycz­
nia 1895 (23 g rudn i a  1891) . . 33 30

4,760.15
W  p rzekonantu  że obowiązk i  nasze  s p e ł ­

n i l iśmy sumienn i e  i w e d ł u g  możności ,  u p r a ­
s zamy W a s ,  Rodacy ,  o udzielenie  ab so lu­
t o r i um z naszych czynności  i o p r zys tąpienie  
do w y b o ru  no we go  Za rządu  na 1895 r.

Sofia d. 4 Stycznia  1895 
(23 g ru dn i a  1894)

Us t ępu j ący  Zarząd:  
P r z e w o d n ic z ą c y :

(podp. )  D. A n c  
Za stępca  p rzewodn iczącego  :

( podp ) Tomicz 
Za R a d n y c h :

(podp.)  G. Jaworenko  
d M. Borowski  

Za Ska rb n ik a  :
(podp. )  M. W oronowicz.
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Powyższe sprawozdanie odczytanem zo­
stało na Zgromadzeniu rocznem w dn. 19/7 
stycznia J895 r.,  a po uchwaleniu redukcj i  
Zarządu do 3 osób, wybrano j ednomyślnie 
następujący Zarząd na 1895 r.: 

P rzewodniczący p. 13. Anc 
Zastępca przewodn.  p. A. Tomicz 
Skarbnik-sekret .  p. M. Woronowicz .

Ze względów mie jscowych,  a mających 
na celu dobro Instytucji ,  p. B. Anc zlożyl 
swoje  przewodnictwo w dn. 24/12 stycznia 
1895.—Nowy wybór  jeszcze nie nastąpił.

Sofia, dn.  28/16 stycznia 1895.
*

* *
Tow. Polskie w zajem nej pom ocy w S o fii.

Rodacy!
Kiedy sp raw y  Towarzys twa  Polskiego 

wzajemnej  pomocy w  Sofii zaczęły przybie­
rać nie bardzo pomyślny kierunek,  co nawet  
przez były Zarząd niejednokrotnie było za-  
znaczanem,  me tyle może z przyczyn za le­
żnych od byłego Zarządu,  ile z powodu nie­
porozumień między członkami w sprawie 
rozwoju Towarzys twa ,—zebrani członkowie 
dnia 8/20 Stycznia r. b. na ogólnem rocznem 
zgromadzeniu wybral i  nowy Zarząd,  sk ła ­
dając zarazem byłemu Zarządowi uznanie za 
niestrudzoną pracę i wyraża jąc  nadzieję,  że 
i nadal wspólnie z nami pracować  będzie dla 
dobra Towarzystwa .  —  Jeżeli j ednak  człon­
kowie Towarzys twa  wybral i  nowy Zarząd,  
to bynajmniej  nie w celu rozdziału,  a tein 
mniej obezwładnienia Towarzys twa ,  lecz 
przeciwnie,  aby na przyszłość uniknąć wszel­
kich rozterek i szkodliwych nieporozumień,  
z których to przyczyn j edynie sp r awa  Tow a­
rzystwa cierpiała.—Jedynem przeto naszem 
niezloinnem zadaniem będzie, aby skupić 
i zachęcić wszystkich Rodaków do wzięcia,  
więcej  niż dotąd czynnego udziału dla pożą­
danego dobra i podniesienia odpowiedniej  
powagi  Towarzys twa  Polskiego w Sofii.

Rodacy ! W i e m y  aż nadto dobrze i czuje­
my,  że zadanie nasze ła twem nie będzie przy 
wykonaniu włożonych na nas ob o w ią z k ó w ; 
polegając więc na W a sz ych  niewą tpl iwie 
dobrych chęciach,  ufamy, że jako synowie 
jednej  nierozdzielnej Ojczyzny,  nie od m ó­
wicie nam Swych szlachetnych rad,  a k iero­
wani  pat rjotycznem poczuciem podacie nam 
bratnią rękę do urzeczywis tnienia naszych 
wspólnych dążeń.  My ze swej  strony usilnie 
p racować będziemy, aby Towarzys two nasze 
stanęło na tętnie życia narodowego,  na gi un- 
cie zgody i wza jemnego poszanowania,  k tó ­
re posłuży nam za dźwignię bytu lepszej 
przyszłośsi  i dobra Towarzys twa  Polskiego 
w Solii.

Sołia d. 30 Stycznia 1895 r.
Z a r z ą d  T o w a r z y s t w a :  

Prezes M. Zam orski 
W i c e - P r e z e s  A nd . Olgiati 
Skarbnik S t .  Tomicz 
Sekretarz W itold Poleszulc 
Bibljot.  S t .  Lubicz-Zgpdziński. 

*
* *

Z u ry c h , 2 0  lutego 1895. 
Do Szan.  Redakc j i  W . P. S lo ica  w Paryżu.

Proszę o umieszczenie w  łamach swego  
pisma następującą wiadomość :

Na pomnik Rej tana w  Rapperswylu na ­
desłano od komitetu emigracyjnego obchodu 
stuletniej rocznicy « Pows tan ia  Kościuszki» 
jako pozostałość 8 fr. 16 c., która to kwota 
w g łównym banku Zurychu na książeczkę 
111.834 umieszczoną została.

Szczere podziękowanie składa kwestarz 
Stanis ław B uryan , prezes Tow.  pols. w Zu­
rychu (Apensenbiihlstr.  40).

BI BL IO GRAF IC ZNE Z A P I S K I

B u l l e t i n  p o l o n a i s , Nr. 79, wyszedł  z d r u ­
ku i zawiera : Causer ie litteraire.  ■— Geo-  
graphie e t hn og rap h iq u i de la Pologne.  — 
lis n’ont pas oublie (suite). — Lutte secu- 
laire de la nation polonaise pour  son i n d e ­
pendence .  — Academie des Sciences de 
Cracovie.  — Varietes.  — Memento politique. 
— Necrologie.

NEKROLOGJA

Hieronim Michał Lubicz Niezabitowski', 
uczestnik powstania r. 1863, zmarł  w Ole-  
sku w 73 r. ż.

t
A n d rze j Jechelski, uczestnik powstania 

r. 1863, urodź,  w Żninie w Wielkopol sce 
r. 1844, zmarł  w  mcu styczniu r. b. w  Ne-  
w ark u  w St.  Zjedn.  Polu.  Ameryki

f
P a w eł Polkowski, uczestnik poswtania  r. 

1863, urodź,  w  Królestwie r. 1836, zmarł  
w  Krakowie.

f
Feliks B ro d n ick i, żołnierz wojsk  pols. 

z r. 1831, zmar ł  w Trzcianie pod Rzeszo­
wem,  licząc lat 92.

I
Ks Jó ze f Buczyński, były proboszcz dje-  

cezji kaliskiej,  więziony i prześ ladowany 
w.r .  1863, zmarł  u św .  Marka w Krakowie,  
w domie emerytów.

t
Ks. Franciszek Sza jno t, więzień stanu kuf- 

sztajński ,  zmarł  w  Raniżowie w 90 r. ż.
t

Jó ze f Borecki, podporucznik z powstania 
l is topadowego,  zmarł  w Jeżycach pod P o ­
znaniem.

l i  a  v Ii N  a  i* o «l o w y

W yd zia ł W ykon. Z w . W ych . Polskiego 
S k a r b n i k  H i p . T c h o r z e w s k i

4 , ru e  d ii M a r c h e , G en eve .

Ze s k a r b o n k i  T s tw a  P o ls k ie g o  w  G e n e w ie  fr . 2 .20 .  
Z w iąze k  T s t w  pols .  w  S z w a jc a r j i  za r .  189 i fr. 2o.

R azem fr . 27 .20 .

"W P A R Y Ż U  
(Przez A dm ii i is t r .  W . P .  S łow a) .

P. P i o t r o w s k i  z B l id a h  (A lg ie r ja )  . . . .  fr . 12.

D R U K A R N I A

A D O L F A  R E I F F A
JS, rue du Four ,  3

W  P A R Y Ż U

Urządzona podług najnowszych wymagań sztuki 
drukarskiej,  zaopatrzona w pośpieszne maszyny 
wielkiego formatu i posiadająca wielki wybór 
czcionek różnych języków, jes t  w stanie wykony­
wać wszelkie roboty drukarskie,  jako to : pros- 
pekta, okólniki, karty handlowe i wyzytowe, b ro ­
szury, dzieła najobszerniejsze, bulletyny literackie, 
tygodniki,  gazety, ilustracje, tezy doktorskie, akcje 
z kuponami, etc., etc.,  w  jak najkrótszym czasie i 
po cenach najprzystępniejszych.

Drukarnia podejmuje się także Iłomaczenia 
z francuskiego na wszystkie języki europejskie i 
vice versa.

F i n i U T  7 n n m i r f  A na  u lec ze n ie  bez o p e ra c j i  
D U l f l  L U I l u W l f l  r a k a .  w s z e lk ic h  i n n y c h  na- 
ro ś l i  i ran ,  D ra  K am ie ń sk ie g o  z f a k u l t e tu  w a r s z a w ­
sk iego  i f ranc uzk iego ,  R a d y  i leczen ie  przez  k o r e s ­
p o n d e n c j ę  A d re s  16, ru e  d u  Midi, L yon  — V i l l e u r -  
b a n n .  (M ia s to  i w ie ś  p rz y  p a r k u  T e t e - d ’or) . Liczne  
d o w o d y  b e z p o w r o tn e g o  w y le c z e n ia  od  l a t  lo .

Handel Win i Likierów w Bordeaux

J. E. PRAT
Reprezentant powyższego Domu P. Adam  Bud - 

ryk, Emigrant z 1863 roku, mieszkający w Pa ­
ryżu, Rue Dugommier,  21. poleca się sz. publicz­
ności polskiej. Artykuły przez niego przedstawione, 
są w najlepszym gatunku i po najumiarkowań - 
szych cenach. — Próbki, na żądanie,  dostarczone 
będą franco.

A dres:  M. A. BUDRYK,
21 , Rue Dugommier,  a Paris .

Myśl psychologiczna:
• D W I E  D R O G I  C Z Ł O W I E K A  »

tablica ułożona i. wykonana przez A. Reiffa, w p ię ­
ciu językach i trzech kolorach. Tablica ta znajdo­
wała się na Wystawie Lwowskiej.  — Cena z prze­
syłką 2 li-.; nabyć można w drukarni  A . Reiffa, 
3, rue  du Four.

R E F O R M A
Organ LigiPolsho-Repablih. w Buffalo, N. Y .
W ychodz i  w  każdą  S o b o tę .— P r e n u m .  roczna  1 d o la r .

A. K a r w o w s k i ,  w y d a w c a .  S.  A. O s a d a ,  r e d a k to r .  
A d re s  R e d a k c j i : 932, B r o a d w a y ,  Buffa lo ,  N .  Y.

W drukarni A. REIFFA, 3, rue  du Four,  są do
nabycia następujące polskie dzieła :

1. « Album Wojsk Polskich ». Cena egzempla­
rza z przesyłką fr. 20.

2. « Podręcznik Geografii polskiej». Cena 2 fr.

3. « Przewodnik po Poznaniu ». Cena 1 fr. 26 c.

4. « Wspomnienie o życiu i p ismach Adama 
Mickiewicza na pamiątkę przewiezienia jego p o ­
piołów do ojczystej ziemi w ? .  4 890. », przez Józe­
fa Chociszewskiego. — Cen„; z przesełką i  fr.

o. « Zarys Dziejów Polski porozbiorowej ». — 
Cena z przesełką fr. 2.

6. « Ostroróg, Monografia w głównych zary­
sach », przez E. Calliera. —  Cena z. przes. fr. 6.

7. «Wojsko polskie ». — Cena z przes. fr. 4.

8. «Malowniczy Opis P o lsk i». — C. z p. fr. i .

9. «Deklamator polski», zbiór poezyj n a rodo­
wych i historycznych; z przes.  fr. 2.

10. « B B is lo r ja  i ko i s k a  » w pięknych przy­
kładach przedstawiona. —  Zbiór wzorów dzielno­
ści, pracy, nauki i poświęcenia dla kraju, jak iem, 
się nasi przodkowie odznaczyli. —  Cena egzempli 
z przesyłką fr. 1 c. 50.

11. «Z  N I E W O L I  T A T A R S K IE J  » — Latorośl 
zaszczepiona we k r w i polskie j. —  C e n a  e g z .  
z p r z e s y ł k ą  fr. 2 c. 59.

12.  « G i m n a z j a  u o s s y j s k i e  w  P o l s c e  » —  
szkic wychowaigczy. C e n a  e g z .  z p r z e s .  1 fr.

13. a 1 7 9 3 — 1893 . W  stuletnią Rocznice 
drugiego rozbioru Polski. » Ceria  z a  e g z e m  - 
p l a r z  z p r z e s .  ó O o e n t im ó w .

14. S e w e r y n a  D u c h i ń s k a  « Z  T ułactw a —  
1864 - 1893. » — C e n a  e g z .  z p r z e s y ł k ą  fr .  2.

15. o W s p o m n i e l i  i a  z 29cio-lelniego pożycia 
z Mężem moim 1864-1893 » przez Sewerynę Du- 
c h iń sk ą .— Cena egzemplarza fr. 2.

Le g ir a n t-p r o p r ić ta ir e  : A .  R E I F F

Paryż .  — D r u k .  p o l s k a  A .  Reiffa,  3, r n e d u F o n r .


